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Geschichte de r preusischen 
P o litik .

Alzacja nie była nigdy jak  L otaryngja udzielnem 
księzfcwem, była prowincją niemieckiego rzymskiego 
cesarstw a na praw ach lennych, a dzieliła się na gór­
ną i dolną. W  górnej m ieszkali wielcy właściciele 
ziemscy, baronow ie, hrabiowie i książęta, między 
którem i przemożniejsi byli hrabiow ie W e rth  i O ettin- 
gen, noszący ty tu ł landgrafów . W  dolnej rozsado­
wiły się m iasta cesarskie wolne, z w łasnym  zarządem  
na czele k tórych  s ta ł S trasburg .

Królowie francuzcy wytrwale szli w tę  stronę ku 
Renowi i prędzej czy później musieli tam  dojść, za­
garnąw szy Lotaryngję i Alzację. Z Lotaryngją t r u ­
dniejsza była sprawa, bo się miało do czynienia z u- 
dzielnym władcą, dosyć potężnego i znakom itego n a­
zwiska, z wysokiemi stosunkam i. To też L otaryn­
gja przyłączoną była do F rancji w sto la t później niż 
Alzacja, która^ łatw ą by ła zdobyczą przez samo geo­
graficzne położenie i polityczne urządzenia. Rozdro­
bniona na mniejszych lennych posiadaczy i na za- 
zdrośne, kłótliwe a nie bitne m iasta, przy pierwszej 
lepszej sposobności przyłączyła się do Francji. Roz­
dwojenie i prześladowanie religijne, a potem wojny 

omowe były dla niśj ową sposobnością.
. j eS°  Przyłączenie Alzacji do F rancji odbyło 

się na innych warunkach, niż przyłączenie L otaryn- 
gJi-_ JNie było ono takie krwawe, zawzięte i niszczą- 
e jak tam to. L otaryngja jak  już opowiedziałem,

dostała się F rancji przem ocą, Alzacja dobrowolnem  
schronieniem  się pod opiekę F rancji, a następnie po- 
kojowemi trak ta tam i.

Obie te krainy choeiaż przy podziale wielkiej mo- 
narchji K arola W go dostały się państw u niem ieckie­
mu, lgnęły jednak  więcej do F rancji i dla tego tak 
prędko sfrancuziały i pokochały serdecznie nową 
swoją ojczyznę. K w itnęły tam  przem ysł, handel, 
rolnictwo, bogactwa m aterjalne i duchowe, słowem 
były szczęśliwe. W ątpię żeby były .wdzięczne szal­
bierstw u z pod Sedanu za to, że przez niesłychane 
w dziejach sam olubstwo, tyle nieszczęść na nie spro­
wadzono i wydano je  w ręce niemieckich braci, do 
których wcale nie tęskniły , jak  to głoszą niemieckie 
dzienniki ituzinkow i historycy jakich  pełno tam  teraz.

Nie wdająo-się tu w drażliw ą kwestję naturalnych 
gran ic , przypom nę tylko że jeszcze Cezar w swoich 
Pam iętnikach wyraźnie napisał, że Ren odłączał Gal­
lów od Germanów, że Belgowie byli także gallijskie- 
go pochodzenia, a zatem  L otaryngja i Alzacja m usia­
ły być także częścią starej Gallji a nie G ierm anji, 
chociaż się z n ią  często stykały, a później do niej 
przyłączone zostały.

K w estja granic reńskich przez całe wieki średnie 
nie pokazywała się ani w życiu ani w historji, bo 
europejskie państw a jeszcze się nie wkorzeuiły osta­
tecznie w swoich siedzibach. Dopiero w r. 1440 k ie­
dy cesarz F ryderyk  I I I  ') prosił H enryka V III króla 
francuzkiego o pomoc przeciw Szwajcarom , to H en­
ryk zam iast żądanych 5,000 posłał mu 40,000 owych 
nieunoszonych Arm aniaków (A rm agnac) 2) których 
we F rancji i Niem czech lud nazywał odrzyskóram i. 
Razem z tem i posiłkam i wyprawił do G erm anji m a­
nifest w którym  czytamy, że F rancja  p ragnie odzy­
skać na tu ra ln ą  swoją g ran icę— Ren, której tak  d łu­
go była pozbawioną.

Ale A rm aniaki zam iast bić Szwajcarów zaczęli to ­
pić mieszczan i chłopów w Lotaryngji i Alzacji ztąd

')  F ry d e ry k  I I I  cesarz niemiecki z domu H absburgów  
by ł przedewsztystkiem niezm iernie skąpym . Synow i M a- 
ksym iljanow i nie d a ł  żadnego w ychow ania , żeby oszczę­
dzić kosztów na niepotrzebne ja k  m aw ia ł rzeczy. W y ­
m yślił on dewizę z pięciu sam ogłosek a , e, i, o, u , i k a ­
zał j ą  nap isać  na sw ym  p ałacu , na sreb rach  i pojazdach. 
M ia ła  ona znaczyć po niem iecku: A lle s  E rdre ic ll is t 
Oesterreich unterthan, czyli że do A ustrji należy cały  
św iat.

2) A rm ag n ac  w ielki dom francuzki nieprzyjazny Bour- 
nignon’om, z którym  d łu g ie  i k rw aw e staczali bójki n i- 

iszcząc kraj ogniem i mieczem. W y g as ł r . 1 5 8 9 .

długie bójki i rozboje, a H enryk nie dostał się do 
Renu.

W  sto la t potem, kiedy Liga Smalkaldzu !) zosta­
ła  rozbitą, kiedy protestanci niemieccy rozbrojeni 
leżeli u nóg K arola V, kiedy tw arde obejście się te ­
go m onarchy z lu terskiem i m iastam i doprowadziło je  
do rozpaczy, H enryk II  król francuzki chciał skorzy­
stać z takiego położenia rzeczy i podsunął m ag istra ­
towi S trasburga projekt, żeby się oddał pod opiekę 
F rancji, a za to H enryk przyrzekł m u pomoc w p ie ­
niądzach i ludziach. S tra sb u rg  projekt odrzucił, za­
robił jednak  na fem tyle, że Karol V, bojąc się po­
nętnych ofiar H enryka I I , pofolgował dużoalzackim  
cesarskim  m iastom .

K iedy w r. 1552 H enryk II  opanował tw ierdzę 
Metz, począł ostrożnie spuszczać się z W ogezów 
żeby zagarnąć dolną Alzację. Największą ochotę 
m iał na S trasbu rg , ale m iasto domyśliło się na co 
się zanosi, zebrało sobie załogi z 5,000 ludzi i wzmo­
cniło swoje warownie. W idząc konetabl Montmo­
rency że odgadnięto jego zam iary, chciał podejściem 
opanować S tra sb u rg  i wymyślił na to zbyt naiwny 
pozór. P osła ł bowiem naczelnego in tendenta swojćj 
arm ji do S tra sb u rg a  z proźbą, żeby m ógł kupić tam  
żywności, a w dodatku żeby m ag istra t pozwolił k ró ­
lowi i znajdującem u się przy nim  nuncjuszowi pa- 
piezkiemu, ze znacznym orszakiem panów swobodnie 
przez S tra sb u rg  przejechać i obejrzeć wszystko, co 
było w niem godnego widzenia. M agistrat pozwolił, 
m niem any nuncjusz pokazał się w licznym orszaku 
wyborowych wojowników, bo ich podobno aż do 400 
było, przebran i byli za sługi, a do nich przyłączyło 
się nie mało ludzi, niby ciekawych widzów. Zaledwie 
jednak zbliżyli się na odległość strzału  od m iasta, pa­
dły na nich świszczące kulki, dw unastu padło na m iej­
scu, resz ta  co tchu uciekła.H enryk II  bojącjsię Szwaj­
carów, którzy z alzackiemi m iastam i trzym ały, kazał 
wycofać wojska z Alzacji i znowu na długo było ci­
cho, bo po śm ierci H enryka I I  wybuchły długie, do­
mowe, relig ijne wojny we Francji, władcy tam tejsi 
zapomnieli o Renie i Alzacji.

Ja k  na losy Lotaryngji tak i na losy Alzacji p rze­
ważnie w płynął kardynał Richelieu, ciągle myślący 
o ustaleniu władzy królewskiej, o podniesieniu potę­
gi F rancji i o poniżeniu H absburgskiego domu. 
Działania ministrów-księży, w całej nowożytnej h i­
storji, prawie bez wyjątku, były tak m ało ewangeli­
czne, że nieraz interesanci woleli mieć do czynienia

')  T a k  się nazyw a zw iązek książąt protestanckich 
przeciw  K arolow i V  r , 1 5 3 1 .
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ze świeckięmi niż z duchownemi wielkorządcami. 
W szyscy wiedzą dobrze, że R ichelieu gn ió tł wszyst- 
kiemi siłam i Hugonotów i wielkich panów we F rancji, 
a niemieckim protestantom  daw ał hojne zasiłki w 
pieniądzach, bo jako kardynał nie m ógł im jawnie 
zbrojną siłą pom agać. T a  polityka jego odbiła się 
widocznie i bardzo korzystnie dla Alzacji.

Było to na początku trzydziesto letn iej wojny, kie­
dy hrab ia E rn e s t M ansfeld ze swojemi n iekarnem i 
wojskami pokazał się nad górnym  Renem , i rozniósł 
po Alzacji straszne zniszczenie ogniem i mieczem, 
nakładając przy tem  niesłychane kontrybucje. W iel­
cy posiadacze w górnej Alzacji, jeden po drugim  od­
dawali się pod opiekę i obronę F rancji, naprzód h ra ­
bia M ontbeliard, potem  h rab ia  H anan - L ichtenberg , 
wreszcie h rab ia  H erm an Adolf Salm , dziekan i ad­
m in is tra to r strasburgsk iego  biskupstw a ze swojemi 
fam ilijnem i dobram i H ochbarr. Tym  sposobem do­
sta ła  się F rancji tymczasowo większa część Alzacji, 
to  jest: tw ierdze Schlettstadt, K olm ar, Zaberni 
H ochbarr, m iasta: H agenau, T hann  i biskupstwo 
strasb u rg sk ie .

M ądry i przezorny Richelieu, będąc na tak dobrej 
drodze, nie zeszedł już z niej. Rozkazał naprzód 
francuzkiem u dowódzcy wojsk, m arszałkowi La F o r­
ce, żeby wojsko w  jak  największej karności trzym ał, 
żeby się w najm niejszej rzeczy nie naraziło m iesz­
kańcom  Alzacji, a to w tej myśli, żeby także m iasta 
wielkie w dolnej Alzacji do F rancji przyciągnąć. Nie 
było to zresztą  bardzo trudne  żądanie, bo cesarscy 
i Szwedzi poczynali sobie wszędzie jakby jakie dzi­
kie hordy, a gdzie F rancuzi stali garnizonem  tam  
był spokój i bezpieczeństwo. K orzysta ł z tego z r ę ­
cznie Jeg o  Ekcelencja i powtarzał ciągle katolikom , 
jakie by to było dla nich straszne nieszczęście, gdy­
by się w ręce owych kacerzy (Szwedów) dostali a p ro­
testan tom  przypom inał, ile to już usług  doświadczy­
li od niego ich b rac ia  w Niemczech, H olandji i Szwaj- 
carji. Chcąc ich jeszcze bardziej ująć, przyjm ował 
u  siebie H ugonotów, przestaw ał z niem i a naw et naj- 
bieglejszy jego agent Melchior de 1’Isle był p ro te­
stantem .

K ardynał R ichelieu był w każdym względzie nie­
pospolitym  człowiekiem. M ając przed sobą tak  wiel­
ki a tru d n y  cel o jak im  wyżej wspomniałem, nie za­
n iedbał żadnego środka, któryby mu m ógł pomódz 
do dojścia tam  dokąd zm ierzał. Żaden może mąż 
stanu  nie pojmował lepiej od niego wpływu, jak i pi­
śm iennictwo a szczególniej dziennikarstw o na wyro­
bienie i k ie runek  opinji publicznej wywiera. Im  o- 
grom niejszą staw ała się jego potęga, tern silniej da­
w ała m u się uczuwać potrzeba zjednania jej dla swo­
ich widoków i zamiarów, dla w ytłom aczenia F rancji 
że cała jego polityka zaborcza zew nątrz a srogo sil­
na w ew nątrz, je s t polityką narodow ą, i że Francuzi 
niepowiuni się zrażać ofiarami, których wymagano 
od nich w tak szlachetnych (?) i korzystnych dla F ra n ­
cji zam iarach  Szło m u zaś najwięcej o to, żeby li­
te rac i bronili go od zew nętrznych i w ew nętrznych 
nieprzyjaciół, a m iał ich nie mało. Z radością więc 
uchwycił myśl doktora T eo frasta  R enaudot’a, żeby 
za pom ocą perjodycznej stałej gazety objaśniać i kie­
rować a raczej w yrabiać opinję powszechną. Dzień 
25 Maja 1631 r. w którym  pokazał się pierwszy nu ­
m er G azette de F rance  był dniem  urodzin francuz- 
kiego dziennikarstw a. W ychodziła ona co tydzień 
na pół arkuszu średniej wielkości,a sam Ludwik X III 
był jój współpracownikiem  i w krótce n ab ra ła  wiel­
kiego rozgłosu i znaczenia.

Zaraz za tą  G azetą  Francuzicą  chciwie wtedy czy­
ta n ą  i rozb ieraną w Europie, zaczęły się pokazywać 
różne polityczne broszury, przez najzdolniejszych lu­
dzi pisane, a zawsze w widokach i zam iarach kardy­
n a ła  R ichelieu. Najciekawszą między niem i była 
broszurka, nap isana przez królewskiego radcę Jakó- 
b a  de Cassan pod tytułem : L a  recherche des dro its  
d u  B o i et dc la  couronne de F rance— P aris  1632. 
C laparede w wyżćj przytoczonem dziele powiada, że 
b roszurka ta  je s t bardzo rzadką,bo ją  Niemcy wyku- 
powali i niszczyli. P orobił on z niój obszerne wy­
ciągi, w k tó rych  czytam y, że radca Cassan dowodzi 
długo i uczenie między innem i tego, że Ren je s t n a ­
tu ra ln ą  gran icą F rancji, że Lotaryngja^ i Alzacja są 
galijskiego pochodzenia, że się dostały cesarstw u 
przez podział wielkiój m onarchji K arola W go między 
jego synów, i że zniemczały będąc pod obcem pano­
waniem przez sześćset lat z górą.

W ywody te historyczne ogłoszone drukiem , a przy­
tem  roztropne i przyjazne praw ie obchodzenie się 
kardynała z mieszkańcami Alzacji, zrobiły swój sku­

tek. G órna Alzacja i większa część dolnej czuły się 
szczęśliwemi pod tym czasow ą opieką F rancji. Tylko 
m iasta wolne, szczególniej S trasbu rg , trzym ały się 
zdaleka, bo się bały o swoje Urządzenia republikań­
skie a  przyw iązane były mocno do swoich podań i o- 
byczajów.

K ardynałow i znowu bardziej przypadały do sm aku 
ładne, ludne i bogate m iasta  niż panowie ziem i, bo 
z tych ostatnich nie wiele było dla kraju  użytku a d u ­
że kłopotu. N iepracow ali ani głow ą ani rękam i 
a buty  mieli wyżej uszów. < U kry ł jednak  dobrze R i­
chelieu swoje pragnien ia pod m aską uprzedzającej 
życzliwości, i nigdy się względem owych m iast n a j­
mniejszego nacisku lub gw ałtu  nie dopuścił, czego 
sobie z L otaryng ją pozwalał. K iedy hrab ia  Mansfield 
wpadł nad R en i groził straszliw ie S trasburgow i, za­
raz francuzki poseł de la H age zawiadam ia S tra s -  
burgczyków , że im  straszne zagraża nieszczęście od 
niekarnej hordy i że król francuzki gotów je st 
przysłać im na pomoc 1 5 ,000  piechoty i 1,500 
konnicy. M agistrat bardzo grzecznie podziękował 
ale pomocy nie przy ją ł.

W  pięć la t potem pisał Ludwik X III do m ag istra ­
tu  S trasb u rg a , że b ra t jego Gaston Orleański, zm ar­
tw iony ciężko upragnionem  a zawiedzionem m ałżeń­
stwem potrzebuje bardzo rozryw ki, dla tego m a za­
m iar wyjechać na jakiś czas z F rancji i zam ieszkać 
w jakiem  niem ieckiem  m ieście i bardzoby sobie ży­
czył w S trasburgu . P ro s ił także król francuzki, że­
by m ag istrat pozwolił b ra tu  wziąść z sobą 400 to ­
warzyszy szlachty i 90 ludzi przybocznej straży. J a ­
kie ztąd dla m iasta wypłyną korzyści, było bardzo 
widocznem: naprzód książę Gaston m a do wydania 
corocznie 4 miljony franków  i może prędko zebrać 
10,000 ludzi zbrojnych, gdyby S trasburgow i jakie 
niebezpieczeństwo zagrażało. Ojcowie owej miejskiej 
rzeczypospolitój zważywszy, że przy tak  drażliwych 
okolicznościach, owe i  0 ,000  ludzi m ogłoby wejść do 
S trasb u rg a  chociażby ich nie potrzebowano, odm ó­
wili znowu, dziękując grzecznie za zaufanie i życzli­
wość.

T ak  stały rzeczy aż do końca wojny trzydziesto le­
tniej, k tó ra  się ukończyła w r. 1648 pokojem W e s t­
falskim. Cesarz i wszystkie katolickie potencje zu­
pełnie z sił opadły. P ro testanci i F ran c ja  dyktowa­
ła  praw a. N a mocy tego pokoju cesarstwo niem iec- 
ckie ustąpiło  F rancji na zawsze całej Alzacji ze wszy- 
stkiemi prawam i, jakie się dotąd  cesarzom  niemiec­
kim należały. F ran cja  ze swojej strony obowiązała 
się u trzym ać miasto i biskupstw o S tra sb u rg  w do­
tychczasowym ich stanie i nie naruszać ani ich praw , 
ani urządzeń, ani wolności, ani stosunków bezpośre­
dnich z Niemcami.

(d. c. n.)

U R Y W K I  Z P O D R Ó Ż Y
:po s t t e j i

P R Z E Z

Tadeusza Jerzego Steckiego.

w roku 1870 odbytej.

I.

D roga z W iednia do Graz —  Styrja a vol d‘oiseau, charakter jej 
okolic, gcSr i zamków,—Miasteczko Radkersburg z zamkiem Ober 
R adkersburg —  parę slow o ich dziejach. —  Miasteczko M urek 

i jego pam iątki.

Zmuszony k ilka tygodni przepędzić w Styrji, w 
chwilach wolnych od głównego celu podróży, rzuci­
łem  kilka pobieżnych no ta t o tym  kraju, mało przez 
podróżnych zwiedzanym, bo nieco odległym od g łó ­
wnego centrum  europejskich kolei, a jednak cieka­
wym pełnym pam iątek  zwłaszcza archeologicznych. 
W  nim  to przechowały się dotąd liczniejsze niż gdzie­
indziej w Niem czech zamki, z feudalnym  średnich  
wieków charakterem , z urządzeniem  rycerskiem , 
ze starem i z tych czasów grobam i, pomnikami i ko­
ściołami. Dodajcie do tego ludność p rzesiąk łą my- 
styczną legendą swej’przeszłości, przesądną, pełną 
w iary w rzeczy nadzwyczajne, przyrodę zresztą  dzi­
ką, głuche bory i skały — tu  i owdzie żyznemi, do­
brze upraw nem i dolinami poprzerzynane, moc s tru ­
mieni, co wiosnę rozlewających się, a sam i przyzna­
cie że ta  S tyrja , chowa w swem łonie niezm ierny

m aterja ł do poetycznej sielanki, że je s t siedzibą i o- 
gniskiem  stare j germ ańskiej idylli. N iestety  przy 
dzisiejszych w arunkach podróży, tru d n a  to rzecz 
zdawać spraw ozdanie z jakichkolw iek odczutych w 
niej w rażeń: silniejsza od nich siła pary, k tó ra  nas 
pędzi coraz dalej i dalej. Zaledwie m am y czas spoj­
rzeć na m igocące się przed naszem i oczami zamki 
i góry, na wieżyce sta rych  kościołów —  i już je  t r a ­
cimy, już nowe przesuw ają się przed  nami. Najlepsze 
przewodniki podróżne ani Baedeker ani G rieben  nic 
tu  nie pom ogą, zaginęły już bezpowrotnie, za tarły  
charak ter swój owe turystow skie wycieczki w celach 
naukowych podejmowane, p ie rw szy . św ist lokom oty­
wy, pierw sze uderzenie dzwonka kolejowego były 
ich pogrzebową n u tą . Dziś szczególnych i nie każ­
dem u dostępnych w arunków  na odbywanie takich  
wycieczek potrzeba. Nie m am y też i m y zam iaru 
k reślić szczegółowy opis kraju  przez k tóry  przejeż­
dżaliśm y rzucam y tylko parę pobieżnych szkiców 
z pięknej S ty r j i , p arę opisów zamków k tó re  nam  
zwiedzić udało się, przeważnie archeologicznych ty l­
ko dotykając zabytków i pam iątek.

K resem  podróży naszej z W ie d n ia  był Gleichen- 
bery w S ty r j i  położony, którego źródła już od la t 
k ilkunastu  znacznój w świecie lekarsk im  używają 
wziętości. D roga k tó rąśm y przebywali południowo 
austry jacką koleją Sfcyrję przecinająca, prześliczna, 
zdaleka w te m iejsca śc iąga jąc  podróżnych, ich 
podziwienia i zachwytu je s t przedm iotem . W  ogól­
ności cała S ty rja  to jakby  przedm ieście W łoch,z kli­
m atem  więcej tylko um iarkow anym , pod którym  w i-. 
no jednak  wybornie dojrzew a, głów ny praw ie stano­
wiąc przem ysł mieszkańców. Łańcuch Alp z kilką 
m ajestatycznem i wyżynami jakby  obwodową ścianą 
k raj ten  okalający, we środku żyzne doliny, rzekam i 
zroszone, w winnice przystrojone, poprzerzynaue 
gęstem i koloniam i, s ta re  z poczerniałem i m uram i 
warowne zamki i zameczki w m iejscach najmniej do­
stępnych w śród lasów w bagnach  rzucone, lud zre­
sztą jakkolw iek z niem iecką m ow ą na ustach  ze 
szwabska akcentow aną, z typem  fizjonomji niby na 
pozór czysto germ ańskim , jednak  m ający w sobie 
coś co go do południowego m ieszkańca zbliża, j o ­
wialny, poufały, niedołężny. W szystko to nadaje 
Styrji fizognomję i charak terystykę—  nie niem iecką 
ale jak ąś sam odzieluą, od innych krajów  środkowej 
E uropy, zwłaszcza od wszystkich prowincji wielkiego 
niemieckiego państw a, w yróżniającą się całkiem  
swoją.

W yjechaw szy z wiedeńskiego dworca południowej 
kolei, długo jeszcze m am y widok na wspaniałą H a b s­
burgów  stolicę, na płaszczyźnie rozciągającą się. 
Otóż i B a d e n  pod W iedniem  m ignął się przed nam i 
ulubiona W iedeńczyków le tn ia  wycieczka, miejsce 
znane jeszcze za czasów Rzym ian ze swych siarcza- 
nych m ocnych źródeł (Therm ae P annonicae) do dziś 
dnia zwłaszcza przez pedagrzystów  bardzo uczęsz­
czane, ładne dobrze zabudowane m iasteczko. P arę  
stacji dalej przejechaw szy przy Teresien feld , widać 
z drogi szereg  ogrom nych m urowanych gmachów; 
to B aketendórfe l fabryka owych sławnych rac kon- 
grew skich, które jeszcze tak  niedawno przed wyna­
lezieniem silniejszych zniszczenia środków, były po­
strachem  Europejskiej sztuki wojskowej. Dalej N eu-  
s ta d t  także wiedeńskim nazwany ( W ienerisch  N e u -  
stad t). Duże pięknie zabudowane m iasto, z 11-stą 
tysiącam i mieszkańców, ze szkołą wojskową fundacji 
M arji-Teresy, ze starożytnym  ratuszem  i kościołam i 
pełnemi pam iątek. N eustadt położone przy Leycie  
w spaniałym  kanałem  ośm mil długim , połączone je s t 
z W iedniem  dla dowózki drzewa i węgla do stolicy. 
Zaraz za m iastem  odkrywa się m ajestatyczny widok 
na najpiękniejszy szczyt z łańcucha gór tutejszych 
na Schneeberg 6560 stóp wysoki, na lewo zaś na ca­
łe pasm a gór L eytliy . Ze Schneebergu m am y jedną  
z najpiękniejszych panoram  w Europie, ztąd  gołem  
okiem widziemy W iedeń w całej swej rozciągłości, 
jezioro N eusied ler  i nareszcie ginący w dali łańcuch 
A lpów  S tyryjsk ich . Z szybkością błyskawicy zm ie­
n ia ją  się tu  kolejno cuda przjwody, bo oto już i s ta ­
cja G lognitz u stóp słynnego ze swej piękności Sem- 
m eringu  położona. Kolej tutejsza (Sem m ering- 
B ahn) prowadząca przez cały łańcuch gór tego n a ­
zwiska, należy niezaprzeczenie do największych two­
rów XilX stulecia. W alczono tu  z przyrodą, poko­
nano wszystkie trudności jakie tylko przy budowie 
podobnśj d rogi przedstaw iać się m ogą. Cała linja 
rozciąga się na wysokości 2 ,788 stóp po nad m orzem . 
Kolossalne w iadukty i dwanaście tuneli zm ieniają 
się jedne za drugiem i, przy coraz to  w zrastającej



wyżynie. Jest to niezaprzeczeaie najkrętsza, naj­
więcej połamana ze wszystkich europejskich ko­
lei. Otworzona dla publiczności w r. 1854, 
droga ta  kosztowała 15 milionów guldenów. Trzy 
milowa w prostym kierunku przestrzeń, dla uniknie- 
nia niezwyciężonych przeszkód przyrody, wyciągnię­
ta jest na 53/s mil. Najdłuższy z tutejszych tuneli 
przez tak zwaną Passhdhe  przeprowadzony ma 4600 
stóp długości. Widoki ztąd zachwycające, mnóstwo 
też podróżnych zwiedza pieszo cały ten kraju kawał. 
Przyjechawszy tak pokręconą górami dolinę Reiche- 
m u ską  (Reiciienauer Thai) wjeżdżamy w drugą wię­
cej otwartą Murzthal nad brzegiem rzeki tego na­
zwiska do M u ru  wpadającej położoną. Ta, rozko­
sznie zasiana zwaliskami i dobrze utrzymanemi zam­
kami, kościołami, klasztorami, fabrykami i rękodziel- 
niami różnego rodzaju. Takim to krajem, już po­
tem po nad rzeką Mur dojeżdżamy do Grazu, stolicy 
Styrji, jednego z handlowniejszych miast niemiec­
kich, zbyt dobrze znanego, abyśmy się zatrzymywać 
w niem potrzebowali. Ztąd już Mur coraz szerszem 
płynie korytem. Kolej i tu  zamknięta w żyznej do­
linie, między wysokiemi z obu stron skałami, lasem 
obrosłemi. Na nich warowne od natury, niedostępne 
jeżą się senjorjalne zamki niemieckich grafów i ba­
ronów, jedne od drugich tak blizko, jakby sobie sze­
mrząc opowiadać chciały dawne dzieje swej minionej 
potęgi. W  ich wnętrzach od wieków nic nie zm ie­
niono, jak nigdzie może uszanowano tu wszystkie 
pamiątki.

( d .  u )

z

WIEDNIA.

( D o k o ń c z e n i e . )

Jak w Wiedniu tak i w W ęgrzech rozwijają się 
bardzo pomyślnie takie towarzystwa, a bale, koncer- 
ta i rozmaite festyny pomnażają ciągle ich fundusze. 
W ostatnim czasie minister wyznań zaasjgnował to­
warzystwu peszteńskiemu tysiąc guldenów z kasy pu­
blicznej. W kraju tym tak dalece oswojono się już 
z myślą poruczania kobietom zajęć, które dotych­
czas były wyłącznie mężczyzn udziałem, że umiesz­
czanie ich przy urzędach telegraficznych i poczto­
wych należy do rzeczy zwyczajnych. Urzędnikami 
tej kategorji jest w W ęgrzech przeszło sześćdziesiąt 
kobiet. Niedawno kobieta, pani Illehssy starała się
0 posadę stenografia w izbie deputowanych. W y­
dział sejmowy zgodził się bez wahania, "że kobiety 
mogą być używane do stenografowania i przyrzekł 
nadać kompetentce pierwsze opróżnione miejsce. 
Taż steuografka zamierza wydawać wspólnie z baro­
nową Egloffstein pismo dla kobiet w języku węgier­
skim . W  drukarni panny Antoniny Rudnyanszky 
w Peszcie pracują przeważnie kobiety.' Właściciel­
ka jest rzeczywistą kierowniczką zakładu, sama pro­
wadzi książki i rachunki, a roboty wychodzące z dru­
karni zadawalniają wszystkich pod każdym względem. 
Mąż wspomnionej wyżej stenografki pan Jerzy Il­
lehssy, wydał temi czasy bardzo zajmującą broszurę 
pod tytułem: „Kobiety, ich zdolność do pracy, i pra­
wo do pracy umysłowej,” w której wypowiedział wie­
le głębokich i bardzo ważnych prawd. Powiada on 
tam między innemi: Gdyby kto chciał postawić jako 
tezę, że każdemu co może i chce pracować, wolno 
jest pracować, wyśmiałby go cały świat, bo po cóż 
stawiać jako zasadę to co i tak jest już regułą? Po 
cóż bronić tego, czego nikt nie zaprzecza? Po co 
wznawiać to co nigdy przestarzeć się nie może? Tak 
bez wątpienia, gdyby życie zgadzało się z porząd­
kiem rzeczy, teorja z praktyką. Gdy my mężczyźni 
£. tkamy pracy, lub się do niej przygotowujemy, nie 
! Vzą na naszą powierzchowność, nie pytają o nasze 
•t Amności i stosunki, pytają tylko, czy jesteśmy zdob­
ił,. do pracy, lub do uczenia się, a jeżeli tak, wolno 
nam pracować lub usposabiać się do pracy. Nie'wol- 
no tego kobiecie. Kobieta bezskutecznie dowodzi 
swoich zdolności i chęci do pewnych prac, zabronio­
no jej iść w tym względzie za własnym popędem
1 zmuszono ją  oddawać się tylko tak zwanym pracom 

obiepyrm Zakres ten wyznaczył jej mężczyzna, u-
nwając.się.od wszystkich tych robót, które uważa
a siebie jako poniżające, a które w istocie nie są

poniżającemi, lecz tylko szkodliwemi zdrowiu lub! 
przynoszącemi zbyt mały zarobek. Mówią powsze-j 
chnie, że przeznaczeniem kobiety jest, być matką, 
a w jakiż to sposób usposabiamy ją  do tego? Każemy 
jój szyć, haftować, w ogóle siedzieć, co wedle zdania 
lekarzy i własnego doświadczenia sprawia niezado­
wolenie i zły humor, niszczy zdrowie i pociąga za so­
bą wczesne zwiędnięcie.—Kiedy zaś jest mowa o za­
trudnieniu kobiety pracą biurową, mamy zaraz na 
pogotowiu, że praca taka przechodzi jej siły umysło­
we. Mówią, że siły fizyczne kobiety nie podołają 
pracy. Prawda, niektóre roboty przechodzą jej si­
ły , jak np. noszenie i dźwiganie wielkich ciężarów, 
kucie młotem i t. p. ale praca tego rodzaju jest tak­
że nieodpowiednią i dla nas, deputowanych, urzędni­
ków, autorów, profesorów, a zresztą nienależy zapo­
minać, że i najprostsza reguła ma niezliczone wyjątki. 
Dziewczęta wiejskie często zajmują się pracą około 
roli, kobiety stanu średniego trudnią się pieczywem 
chleba, a kobiety uboższe prawie bez wyjątku oddają 
się ciężkiej pracy.

Pod względem towarzyskim zarzucają także nie­
którzy, pisze dalój węgierski obrońca płci niewie­
ściej—że gdyby kobieta posiadała wolność pracowa­
nia, uczyniłoby to nam uszczerbek w przyjemno­
ściach życia, bo społeczeństwo (nawet europejskie, 
nietylko azjatyckie) uważa kobietę jako środek do 
pozyskania tych przyjemności życia, odmawiając jej 
najprostszego i najnaturalniejszego ze wszystkich 
prawa, utrzymywania się samodzielnie. Zara­
zem wkłada na nią 'mnóstwo obowiązków, a mię­
dzy niemi jeden bardzo, bardzo trudny, aby była za­
wsze wesołą i aby rozweselała drugich. Może tak 
być powinno, ale wszystko ma swoje granice. Sko - 
ro w rodzinie najpospolitszym powodem kwasów by­
wają troski o wyżywienie, czyż nie byłoby stoso- 
wniejszem nastręczać kobiecie sposobność, aby uczci­
wą pracą, odpowiednią swoim skłonnościom i zdol­
nościom, pomagała zaradzać złemu z naturalną we­
sołością, aniżeli przymuszać ją  aby ukrywała gorycz 
pod zasłoną udanej wesołości? Dom i rodzina są 
bezwątpienia najwłaściwszem powołaniem kobiety," 
odciągać całą płeć od ogniska domowego byłoby 
zaiste krokiem bardzo fatalnym, ale życzyć należy 
aby jej przeznaczenie połączono z przeznaczeniem 
mężczyzny, aby całej płci otworzono drogi do wiel­
kiej pracy, aby ta  która się nudzi, mogła zualeść 
w pracy rozrywkę, a ta  która tego potrzebuje, kawa­
łek chleba. Nikt przecież nie pomyśli, że jeżeli ko­
biety przypuścimy do pracy wszelkiego rodzaju, to 
w końcu dla nas samych jej zabraknie. Natura nie 
każdą kobietę usposobiła do czynności publicznych, 
nie mamy prawa bronić pracy tym, które obok" za­
jęcia nią, czynią co potrzeba dla domu i rodziny,a tem 
mniej ty m , które zmuszone są utrzymywać się 
z pracy.

Mówiąc o nadaniu kobietom wolności pracowania, 
mamy zwykle na myśli kobiety zamężne i dziewczę­
ta, a pomijamy wdowę, na k tórą w tej kwestji głów­
nie należałoby zwrócić uwagę. Nieprzyjaciele eman­
cypacji kobiet twierdzą, że byłoby to zgubnem a 
przynajmniej zbytecznem, aby kobieta posiadała sa­
modzielność. A przecież prawo, natura i społeczeń­
stwo przyznaje wdowie samodzielność i społeczeń­
stwo nic nie straciłoby na tem, gdyby nieszczęśliwe 
te, chociaż samodzielne istoty, jeżeli zamiast m ająt­
ku posiadają rozum i energję, uczciwą pracą zara­
biały na siebie i dzieci swoje. Dzisiaj, gdy praca 
ręczna w najwyższym stopniu ograniczona i utru- 
duiona tak mały przynosi zarobek, toczyć muszą 
walkę śmiertelną o okruszyny spadające ze stołu 
bogatych krewnych, czyż to lepiej? Widzicie tysią­
ce wdów w żałobie, z zapłakanemi oczyma, społe­
czeństwo nie wie co z niemi począć — zapytajcie 
ich a powiedzą wam, że kwestja pracy kobiet nie 
jest właściwie kwestją kobiet, ale kwestją nędzy 
i żebraniny!”

Charakterystycznem jestże w Wiedniu bardzo czę­
sto giną dzieci, zwłaszcza dziewczynki w wieku od 
lat 8 do 12. Nieledwie co tydzień czytać można 
w gazetach ogłoszenia nieszczęśliwych rodziców, 
użalających się że ich dziecko, posłane we dnie do 
sklepiku, nie wróciło więcej do domu, błagających 
o wskazanie śladu ich zguby. Najczęściej jednak 
bezskutecznemi są takie ogłoszenia, bo złodzieje 
dzieci bardzo zręcznie wykonywują swoje rzemiosło. 
Co się dzieje z temi dziećmi, jaka ich przyszłość cze­
ka? Nie trudno odgadnąć. Mniemam, że i w innych 
wielkich miastach wypadki podobne często się zda­
rzają, i że także mało który z nich kończy się tak

szczęśliwie jak następujący, który niedawno miał 
miejsce w Węgrzech.

W  Csallotoz nad brzegami Raaby wieśniaczce pe­
wnej _zaginęła_ dziewczynka. Poszła się bawić i nie 
wróciła więcej. Strapiona matka dzień cały, noc ca­
łą wołała, szukała... bezskutecznie. Dziecko zniknę­
ło bez śladu. Nieszczęśliwa kobieta popadła w* roz­
pacz. Może Raaba uniosła jej dziecko, może je cy­
ganie ukradli. Gdzież ich pójdzie szukać prosta wie­
śniaczka, co nigdy nie wyjrzała po za granicę wioski 
rodzinnej? Łzy cieką i cieką z oczu matczynych 
i po niewielu dniach wyciekły wszystkie 'do kropli. 
Stracona nadzieja, nić złota co serce matki wiązała 
z aniołkiem, pękła jak zerwana struna. Przepadło 
dziecko jak  kamień rzucony w wodę, przepadło bez­
powrotnie.

Tymczasem dziecko ani utonęło w Raabie, ani się 
nie dostało w ręce cyganów, ale jak pszczoła za wo­
nią kwiatów szła za piernikiem, za cukierkiem, któ­
ry mu ukazywała zamożna ale bezdzietna żona mu­
larza z Patahaza, wsi o mil kilka oddalonój. Gdy 
dziewczynka obejrzała się za siebie, i postrzegła jak 
bardzo oddaliła się od domu, było już za późno; nie 
pomogły płacze i błagania. Po części groźbą, po 
części pieszczotą uciszona, utulona, dostała się wkrót­
ce do obcego domu, którego mieszkańcy przemocą 
narzucili się jej na rodziców.

Że dziewczynka więdła z początku ze smutku i tę­
sknoty, nie trudno się domyśleć. Z czasem przy­
zwyczaiła się, zobojętniała. Przybrani rodzice czy­
nili co mogli aby ją  rozerwać, rozweselić, przecież 
dla bieduego dziecka nie było większej rozkoszy, jak 
gdy mu pozwolono bawić się nad brzegiem rzeki, bo 
wtedy mogła patrzeć swobodnie w tę stronę z którój 
przyszła i płakać.

Po niejakim czasie matka jej zaczęła się wybierać 
ha odpust do cudownego miejsca o mil kilka oddalo­
nego. Nadszedł dzień wyjazdu, czółno stoi w pogo­
towiu, wsiada garstka pielgrzymów, płyną Raabą do 
świętego miejsca. Nad brzegami rzeki prześliczne 
leżą wioski. Słonko wiosenne przygrzewa, tu sie­
dzi rybak pochylony nad wędką, owdzie, gromadka 
dzieci igra wesoło lub szuka muszelek. Pielgrzymi 
na czółnie przypatrują się z rozrzewnieniem, bo ko- 
goż nie wzruszy widok niewinności dziecinnej?

Nagle krzyk rozległ się na czółnie: moje dziecko!., 
moja matka! odpowiedziało echo na brzegu. Dwie 
pary rąk  konwulsyjnie wyciągnęło się ku sobie, ale 
rzeka je dzieli. Kobieta z Csallotoz jak szalona od­
pycha ludzi, chce wskoczyć w wodę, ledwie, ją  wstrzy­
mali. Ale i dziecko dłużój dostać nie może na miej­
scu, zbiegło z brzegu i już prawie macza nogi w wo­
dzie. Lecz czółno jest skierowane ku brzegowi, u- 
derza o niego, rozstępują się wszyscy, matka pierw­
sza wyskakuje na brzeg, porywa dziecko i już je 
przyciska do łona i płacze, ale z radości. Wieśniacz­
ka uradowana, ani spytała jak się wieś nazywa, ani 
pomyślała o dochodzeniu kto był przyczyną jój nie­
szczęścia. Dość jej było na tem że odzyskała swoją 
zgubę. Pakt jednak stał się wkrótce głośnym i są­
dy miejscowe wzięły go pod rozpoznanie.

W  Zagrzebiu (Agram) dnia 10 b. m. przedpołu­
dniem na placu Iellaczica zebrała się banda cyganów 
obojej płci. Wszyscy trzymali w rękach świece wo­
skowe, wieńce kwiatów i udali się w procesji do ko­
ścioła katedralnego. Na czele postępowała dziew­
czyna cygańska romantycznie ubrana. Cała banda 
okazywała jój ślepe posłuszeństwo. Gdy uklękła, 
wszyscy poklękali, gdy wstała, powstali wszyscy. 
Zjawisko to było dla widzów niezrozumiałą zagadką, 
którą jednak wyjaśnił ojciec dziewczyny. Umarła 
ona niedawno, mówił stary cygan i ośm dni była 
martwą, ale gdyśmy już mieli ją  pochować, zbudziła 
się. Będąc na tamtym świecie widziała się z Matką 
Boską, rozmawiała z świętym Jerzym i Markiem i ci 
rozkazali jej wrócić na ziemię, aby nas nakłoniła do 
dawania ofiar na kościół. Prawdziwy to cud, opo­
wiadał dalej skruszony cygan, ona codzień po trzy 
i cztery godziny rozmawia z Panem Bogiem, a po 
każdej takiej rozmowie, zdaje się wiedzieć wszystko, 
wszystko co sam Bóg wie. Wyliczał potem na pół 
z płaczem jak kosztowne są te procesje z jej rozkazu 
przedsiębrane, do każdej bowiem na świece, zosta­
wiane potem w kościele, wydają przeszło 60 gulde­
nów. Teraźniejsza procesja była już drugą z kolei.

•Kilka szczegółów o modach tutejszych nie będą 
zapewne obojętne szanownym naszym czytelniczkom 
nie wiem jednak czy w tym względzie potrafiłbym 
sam zaspokoić ich ciekawość, frolę więc przytoczyć 
w przekładzie co o tem pisze jeden z tutejszych



dzienników. Z nadchodzącą wiosną mówi to pismo, 
panie tutejsze zaczynają znowu zajmować się więcej 
toaletą , dotychczas jednak  nie wiele się jeszcze pod 
tym  względem zm ieniło i ja k  się zdaje, modele fran - 
cuzkie przeszłoroczne, k tóre pom im o przesady tu  
i owdzie, były przecież najpiękniejszem u u trzym ają  
się i w -tym  roku. W olan ty  wszelkiego rodzaju, 
m arszczone lub fałdow ane, szerokie i ważkie są po­
wszechnie używane, podobnieżkaftaniczki wolne i ob- 
jgisłeynajwięcej jednak  m ałe paletociki ponieważ figu- 

ivi^zśaróW:no szczupła jak  i pełniejsza lepiej się w nich 
■:?w£<|ajj?.i T iun ik i rozm aitym  ulegają zmianom, naj- 
Tczjęjejćj byw ają długie, kilka razy a nie wysoko pod­

p ię te , zy przodu  otw arte. Tej m etody trzym ają się 
szczególnie osoby niskiego wzrostu, zapewne dla te- 
gd, że w takiej toalecie wyższemi się wydają, aniżeli 
w tunikafch wysoko podpiętych a krótkich. Dość 
pospołitem i są  także te k tóre z przodu tw orzą m ały 

j- czworoboczny fartuszek, a z tyłu m ają  czworobok 
podłużny, w środku spięty , tak- że tworzy dwa b u ­
fiaste, ostrokończaste skrzydła. K ostium y aksam it­
ne u b ie ra ją  kilkom a plisami atłasow em i tego samego 
koloru  jak  suknia. Do długiój tuniki- i paletocika 
dodaje się jeszcze piękna frendzla jedw abna.

Do kostium ów jedwabnych i wełnianych służy zwy­
k le  aksam it do ubrania, lżejsze letn ie wyroby m ają 
szl&ki w rabiane, które w zupełności zastępu ją wszel- 

. kie naszycia i garn irunk i. P an ie  tutejsze zawsze 
jeszcze ub ie ra ją  się najwięcej w dwa kolory i tak  no­
szą czarne spódnice jedw abne, aksam itne lub weł­
n iane z szerokiem i wolantami i kilku riuszkam i wy- 
strzępionem i po obu stronach , a  paletociki i tun ik i je ­
dwabne lub kaszmirowe koloru szafirowego, zielone­
go albo b runatnego , tiuniki z przodu zaokrąglone, 
po bokach i z ty łu  podpięte, obszyte do koła wolan­
tem  lub frendzlą. K apelusz, rękaw iczki i parasolik 
powinny bydź zawsze zastosowane do koloru sukni.

St. Nowiński.

WIDZENIA
FANTAZJA

J A N A  T U B G E N I E W A .

(Dalszy ciąg).

—  "Widma się przechadzają, rzekła Alicja. W czo­
r a j ' można było widzied wiele —  bardzo wiele rzeczy 
dziś sam e naw et widma uciekają przed wzrokiem 
ludzkim . Dalej! dalej!

W znieśliśm y się wyżej, i zaczęliśm y lecieć w tak  
p rostym  kierunku, że nie czułem  prawie żadnych 
poruszeń, i zdało m i się że wszystkie zostające pod 
nam i przedm iota, b iegną na nasze spotkanie. P o ­
sępne, strom e, lasam i pokryte góry, nasuwały się 
i  uciekały przed naszym  wzrokiem, i zaraz w ich 
m iejscu  w yłaniały się inne, rozkoszne, malownicze 
zielone, wznoszące się po nad strum ieniem ... I  tak  
ciągle jedne góry  zastępow ały drugie —  byliśmy 
w środku czarnego lasu.

W  około roztaczały się wyniosłe góry  i lasy, prze­
pyszne lasy, odwieczne a zdrowe. Noc była jasna: 
m ogłem  więc rozpoznawać wszystkie drzewa, a szcze­
gólniej . wysokie jodły o prostych białych pniach. 
N a brzegu lasu, ukazywały się czasami całe g rom a­
dy sarn ; sta ły  z dum ą na swych m ałych nóżkach, 
i z wdziękiem  obracały łebki jakby  nasłuchując. 
N a w ierzchołku nagiej skały, sterczą sm utnie zwa­
liska jak iejś zamkowój wieżycy, strzelającej w niebo 
swem i powyszczerbianem i szczytami, a po nad tem i 
sta rem i ru inam i, błyszczy spokojnie m ała gwiazde­
czka. T am , nieco dalej stoi m ałe czarne jezioro, 
a  z niego dochodzi mnie jakby  tajem nicza skarga, 
żałośne odzywanie się m łodych żabek. Ale słyszę 
inne jeszcze głosy, odzywające się gdzieś w oddali, 
sm u tne i rzewne, jak b y  drgające tony eolskiej 
harfy.

Jesteśm y w krainie legend. I  tu także wznosi się 
lekko po nad ziem ią owa m glista para  ja k ą  już zau­
ważyłem w Schwetzingen, najgęściejsza grom adzi 

' się w dolinach Na pochyłości gór, m ogłem  zliczyć 
p ięć, sześć, dziesięć najw yraźniejszych jej odcieni —

D ruk . K. Kowalewskiego (ul. K rólew ska N.1066&)

cała ta  rozległa i jednosta jna  p rzestrzeń , to m elan- 
choliczne królestwo księżyca. Pow ietrze było czyste 
i orzeźwiające — czułem się zarazem  lekki, dziwnie 
spokojny i  sm utny.

1— Alicjo! rzekłem , zapewnie ukochałaś tę  krainę?
— Ja! cóż znowu, ja  nic nie kocham .
— Jak to?... nawet i mnie?
—  Ach! praw da, ciebie, odrzekła niedbale.
Zdawało mi się że ram ię jej mocniój m nie obejm u­

je  i przyciska.
—  Naprzód! naprzód! zaw ołała z rodzajem  zim ­

nego uniesienia.

XXI.

Nagle, nieco przed nam i i po nad nasżem i głow a­
mi, ozwał się przeciągły, jakby  stopniowany krzyk.

—  To arie rgarda  żórawi w ędrujących ku północy 
rzek ła z cicha Alicja; jeśli chcesz przyłączym y się do 
niej.

—  D obrze, lećmy śladem  żórawi.
Trzynaście dużych wysm ukłych ptaków, uszyko­

wanych w tró jk ą t, szybkim  posuwało się lotem , 
i tak gwałtownie poruszały  skrzydłam i, że szelest ich 
rozchodził się w pow ietrzu. Dziwny to  był widok 
tych stworzeń szybujących tak  śmiało i dzielnie, z tak  
niezachw ianą wolą na tak  wielkiej wysokości, tak 
daleko od wszelkich isto t żyjących. Nie zatrzym u­
jąc  się w locie, żórawie odzywały się do siebie od 
czasu do czasu, a ta  rozm ow a pod niebiosam i, te 
głośne ich krzyki, zdradzały ich dum ę, zrozum ienie 
ważności położenia i n ieograniczoną ufność w własne 
siły. Pom im o przeszkód i trudów  dojdziemy do ce­
lu, pow tarzały zachęcając się wzajemnie. W  tej 
chwili pom yślałem  sobie, że w Rossji... tak  w Ros- 
sji, mało bardzo znalazłoby się ludzi podobnych tym  
ptakom.

— T eraz lecim y do Rossji, rzekła m i Alicja.
Nie pierwszy to raz postrzegałem , że po większej 

części A lieja znała m yśli moje.
—  Czy chcesz zmienić kierunek drogi? zapytała.
— Zmienić?... oh! nie... wracam y z P aryża , po­

nieś mnie do P etersbu rga .
— Teraz?
— N atychm iast; tylko osłoń mnie rękaw em  twej 

sukni, żebym nie dostał zaw rotu głowy.
W yciągnęła ręk ę .... ale nim  m gła mnie osłon iła  

poczułem na ustach dotknięcie owego przytępionego 
ostrza, k tóre raz już dawniej mnie ukłóło.

X X II.

S łuszaj!..,. aj!., aj!., aj! Okrzyk ten  przeciąg ły  
nieustannie obijał się o moje uszy. Słuszaj!.. aj!., 
aj!... aj! odpowiedziano z oddali z rozpaczliw ym  wy­
siłkiem . Słuszaj!... aj!... aj!., krzyk ten  ucichnął 
gdzieś na końcu św iata.... Ocknąłem  się. W ielka 
złocona wieżyca ukazała się moim oczom, —  pozna­
łem  fortecę P e te rsbu rga .

B lada nocy północy!... ale jestże to  noc czyli r a ­
czej dzień sinawy i słaby? Nigdy nie byłem wielbi­
cielem nocy petersburgsk ich , tym  razem  ogarnęło 
mnie nawet silnie przerażenie. T w arz Alicji zni­
knęła zupełnie, rozw iała się i rozeszła jak  m gła m a- 
te rja ln a  pod wpływem lipcowego słońca, jednak  wła­
sne moje ciało w idziałem  w yraźnie, widziałem że 
jestem  zawieszony w pow ietrzu po nad kolum ną 
A leksaudra. Jestem  więc w P etersburgu! tak , nie 
mylę się! tak, wszystko co widzę przekonywa mnie
0 tern; te szerokie puste , popielatego koloru ulice; 
te domy szaraw e, szaro-żółte, szaro-lila lub naresz­
cie pokryte stiukiem , z zagłębionem i oknami, k rzy­
czącemu szyldam i i żelaznem i daszkami; dalej b ru ­
dne sklępy owocowe; greckie gipsowe frontony; 
szyldy; koryta dla koni dorożkarskich; od wach dla 
policji! Tam  znów widzę złoconą kopułę S. Izaaka: 
giełdę, nie wiedzieć do czego służącą, jój pstrokate 
ozdoby, granitow e m ury  fortecy i połam any bruk  
drewniany. Poznaję łodzie napełnione sianem
1 chrustem , znane mi odory kurzu, kapusty, kory 

j  lipowej; pozuaję tych odźwiernych jakby skam ienia- 
j  łych w swoich fu trach , tych  woźniców do najęcia

śpiących, pokurczonych na kozłach swoich dorożek.
O tak! to  nasza Palm ira . W szystko to je s t oświe­

tlone, wszystko rysuje się z jakąś n iem iłą dokładno-
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ścią, i w systko zasypia nagrom adzone w pośród tej 
zakłóconej, a jednak  przezroczystej atm osfery. Ró- 
żowawa barw a wczorajszego zm roku, podobna ru ­
mieńcowi suchotnika, nie zn iknęła jeszcze, i p rze­
trw a tak  aż do ran a , na białem , bezgwiazdzistem  
niebie! • Jój odbłyski padają długiem i liniam i na 
m igotliw ą pow ierzchnię Newy, szem rząc, sunie 
zwolna ku m orzu, swe b łęk itne i zimne fale.

— Lećmy! wymówiła Alicja.
I  nie czekając przyzwolenia przeniosła m nie na 

d ru g ą  stronę rzeki, bo za plac pałacowy. P od na­
mi słyszałem  kroki i g łosy. Ulicą biegła grom ada 
m łodzieży, na tw arzach ich w idniał wyraz znużenia, 
w racali z jak iejś pohulanki. Nieco dalej w otw ar­
łem  oknie wielkiego domu, zoczyłem m łodą osobę 
w jedw abnej wygniecionej sukni, gors i ręce obnażo­
ne, włosy w siatce perłowej, z cygarem  w ustach. 
Czytała przykładnie książkę,— był to jak iś utw ór no­
woczesnego Juw enalisa.

—  _0! oddalm y się ztąd co prędzej zawołałem,
W  jednej chwili znikły nam  z przed oczu m ałe la­

ski karłowatej" sośniny i m chem  zarosłe bagniska 
rozciągające się pod P etersburg iem , zwróciliśmy się 
w prost na południe. Niebo i ziem ia wydawały się 
coraz posępniejsze a w krótce i dzień chorobliwy, 
i noc chorobliwa, i m iasto chorobliwe, pozostały da­
leko za nam i.

XXIII.

Lecieliśmy wolniej niż przedtem , m ogłem  więc 
dobrze widzieć zm iany objawiające się stopniowo na 
mojej rodzinnej ziemi. W idziałem  nieskończony 
krajobraz , lasy, zarośla, pola, wyrwy, rzeki tu  i ow­
dzie wsie i cerkwie, i znowu pola, wyrwy i rzeki. 
Byłem w złem  usposobieniu, znudzony i zobojętniały 
n a  wszystko, ale nie dla tego żem leciał po nad Ros- 
sją. O nie! ale ta  ziemia, ta  ogrom na płaszczyzna, 
roztaczająca się pod mojemi stopam i, cała ta  kula. 
ziem ska ze swą efem eryczną ludnością, nędzną, dźwi­
gającą  brzem ię cierpień, potrzeb, chorób, boleści,
nieodłączonych od tej garści nędznego prochu   ta
krucha i pom arszczona skorupa, ten  porost na ziarn­
ku piasku naszego planety, k tóry  pokry ła pleśń u- 
szlachetniona przez nas nazw ą królestw a roślinne­
go.. .. ci ludzie robaki, stokroć nędzniejsi od rzeczy­
wistych robaków, ich m ieszkania z b ło ta, m arne śla­
dy ich nędznych, jednostajnjm h kłótni, ich śmieszne 
walki przeciw  tem u co je s t niewzruszone i nie- , 

-uchronne ....
Ach! jakże wszystko to  wydawało mi się w strę­

tne  i m ałe. Serce ściskało mi się coraz mocniej, 
nie chciałem  patrzeć dłużej na tę  coraz tryw ialniej- 
szą karyka tu rę . Byłem  znudzony, zm ęczony; co go­
rzej nie uczuwałem już naw et żadnej litości dla mo­
ich w spółbraci; —  wszystkie uczucia moje zlały się 
w jedno , które zaledwie ośm ielam  się wyznać — 
w niewysłowiony w stręt do w szystkich, a co gorsza, 
do sam ego siebie.

— Co czynisz! co czynisz! p rzestań  lub nie będę 
w stanie cię unieść;stajesz się coraz cięższy, szepnę­
ła  Alicja.

—  Do domu! zawołałem, takim  tonem  jak  gdybym  
mówił do mego furm ana, około czwartej z ran a , wy­
chodząc z obiadu od którego z moich przyjaciół, 
w Moskwie, po długiej rozmowie o przyszłości R os- 
sji i o tem  co należy rozum ieć przez ogólny interes.

—  Do domu! pow tórzyłem , zam ykając oczy.
(d. c. n.)

Matki i nauczycielki wiedzą jak  ważną je s t rzeczą 
przyuczanie dziew cząt do nauki szycia i kroju, w któ­
rym  to względzie szycie dla lalek je st najpraktycz­
niejszą szkołą. Nie obojętną więc może być dla 
nich wiadomość, iż nakładem  wydawnictwa Froeblo- 
wskiego (A W iślicki) wyszła obecnie: M a ła  Jcrawco* 
tva d la  lalek podług M arji Leske. Cena książeczki 
z 8 tablicam i krojów wynosi tylko 30 kop. Taż sa­
m a książeczka wraz z przyborem  do szycia i haftu 
rs . 2. N akładem  tegoż samego wydawnictwa wysz­
ło dla chłopczyków: Stolarstwo N.” 1 dla dzieci od 6 
do 10 roku życia. Cena rs . 1 kop. 20. Adresować: 
Do Redakcji P rzeg lądu  Tygodniowego ulica Nowoli­
pie N. 2414/15.

R edaktor J . K. (Jregorow icz.
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PAMIĘTNIK WACŁAWY
ZE "W S I P O M N I E N  M Ł O D E J  P  A N N  T

ułożony przez

Elizę Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

Gdy tak  pewnego ran k a  siedziałam  zatopiona 
w wewnętrznych za targach  i rozm yślaniach, do po­
koju mego weszła m atka. Po pierw szych zam ie­
nionych ze m ną w yrazach usiadła, przy m nie, wzięła 
mię za rękę i długo w m ilczeniu patrzy ła  na mnie. 
J a  także na ilią patrzyłam  i spostrzegłam , że pom ię­
dzy dwoma fałdam i, które bruździły  jej gładkie wy­
niosłe czoło ledwie dostrzegalną niteczką, zaczynała 
rysować się trzecia . W  wielkich ciem nych a tak  je ­
szcze pięknych oczach mojój m atki, palił się cichy 
smutek, ale na tw arzy jej widać było silne powzięte 
postanowienie i płynący z niego uroczysty niemal 
spokój. Byłam  pewna że powie m i coś ważnego 
i nie omyliłam się.

—  W acławo! wymówiła biorąc rękę  m oją w obie 
swe dłonie, trzeba  abyś odjechała do twego ojca.

Na te słowa żal mię zd jął wielki. M iałamże więc 
koniecznie opuścić m oją m atkę? Chciałam  coś wy­
rzec, ale łagodnie sk inęła głow ą na znak abym  jej 
nie przeryw ała i mówiła dalej:

—  T rzeba abyś odjechała do twego ojca, W acła­
wo, dłuższy pobyt u mnie byłby dla ciebie zgubny, 
a ja  przedewszystkiem  pragnę abyś była szczęśliwa. 
Marzyłau}, miałam  nadzieję że szczęście tu  obok 
mnie znajdziesz, że w moim domu pod moim da­
chem wybierzesz sobie dozgonnego tow arzysza, że 
cię sam a do ołtarza ślubnego powiodę, a potem  że 
blisko m nie pozostaniesz już na zawsze.

Inaczój się stało , nadzieje i m arzenia moje w n i­
wecz się obróciły.

Na ludziach którzy ci się podobali zawiodłaś się, 
innych odrzuciłaś sam a. Nie poczytuję ci tego je ­
dnak za winę ale też widzę, że w świecie w którym  
żyję a zatem  w którym  i ty  ze m ną żyć byś m usiała , 
zawsze zawodziłabyś się tylko lub odrzucała. Z resz­
tą, jestem  m atką i m am  przenikliwość m acierzyńskie­
go serca. W idzę twój sm utek, twoje zniechęcenie, 
rozumiem zw ątpienia jakich doświadczasz, spostrze­
gam nawet że zdrow ie twoje chwiać się zaczyna. 
Martwi mię to, boli i przekonywa zarazem , że tobie 
trzeba innego sposobu życia niż ten , k tó ry  ja  dla 
ciebie za najlepszy m iałam , że potrzebujesz tego cze­
go ci ja  dać nie m ogę...

W ym aw iając ostatnie wyrazy opuściła głowę na 
piersi jak  pod ciężarem  sm utku i wstydu zarazom . 
Poniosłam  do ust jej rękę i milcząc ucałowałam  ją  
gorąco. D otknęła ustam i mego czoła i mówiła da- 
lćj cichszym jak  wprzódy głosem :

—  Każdy na świecie człowiek, moja droga, p rę ­
dzej czy później ponieść m usi pokuty za grzeszne 
marnowanie dni swoich,za niezrozumienie zadań, jakie 
mu życie przyniosło. J a  tę  pdkutę ponoszę teraz- 
Przez długie la ta  oddana byłam  urokom  św iata, 
przez nie rozm inęłam  się z zadaniam i, jakie spełn iać 
Pyłam powinna i one to doprowadziły mię do tego,

że dziś nie m ogę, nie um iem  być m istrzyn ią i prze­
wodniczką w łasnego dziecka... Ale na szczęście 
dziecko to ma ojca. . zacnego, rozum nego ojca który 
nauczy je  tego, czego ja  nie umiem, poprowadzi je  
na te drogi jakich  ja  nie znam ... Jedź do ojca, 
W acław o, przy nim  może znajdziesz to  szczęście, 
jakiego obok m nie nie ma dla ciebie!...

Głos jej zadrżał, oczy łzam i nabiegły. Byłam  
tak  wzruszona, że słowa przemówić nie m ogłam . 
I  cóż zresztą  m iałam  powiedzieć? Czułam że m atka 
moja mówiła praw dę.

Po chwili m ilczenia ciągnęła dalej:
—• N iejedna zapewne m łoda osoba zostając w two- 

jem  położeniu, czułaby się bardzo  szczęśliwą i zado­
woloną, bawiłaby się w najlepsze i skończyłaby na 
rychłem  a św ietnem , zam ążpójściu. Ale. różne by­
wają na świecie usposobienia. T y  masz w yjątkow ą 
naturę . Po ojcu tw ym  odziedziczyłaś wrodzony in­
stynkt prawości, k tó ra  pogodzić się nie może z żad­
nym fałszem  i z żadną obłudą, których św iat tak  pe­
łen. Odemnie wzięłaś wrażliwość ch a rak te ru  i czu­
łość serca tak  niebezpieczną w tym  świecie, bo ta  
tylko prowadzi do zawodów i w strząśnień bolęsnych. 
Gwar św iata drażn iłby  cię wiecznie i ran ił, sprawy 
ludzkie tak  często brzydkie i brudne w trącałyby cię 
wciąż w coraz głębsze rozczarowanie i n iew iarę. 
Zabawy nie m ogą ci starczyć, o wyjściu za m ąż bez 
miłości i szczerego oddania się w ybranem u człowie­
kowi i pomyśleć nie możesz. Cóżby więc stało  się 
z tobą gdybyś dłużej p rzy  mnie została? Jedn i cie­
bie nie zechą, innych ty  nie zechcesz. Będziesz ba­
wiła się ze sm utkiem  w sercu, będziesz tęschniła za 
czemś cobyś m ogła kochać i uwielbiać, stracisz 
zdrowie duszy i ciała... Nie, tak  być nie powinno! 
Jestem  matką! nie chcę aby tak  było, wolę nie wi­
dzieć cię, wolę abyś zdała odemnie była spokojną, 
zdrową a może i została szczęśliwą! Jedź do ojca, 
W acławo!

Rzuciłam  się jej na szyję i tw arz jej gorącem i 
okryłam  pocałunkam i,

—  Matko moja! zawołałam, droga, najlepsza moja 
matko! jakże ja  cię opuszczę! jakże ja  cię odjadę 
i zostawię sam otną z m nóstwem  grożących ci p rzy­
krości i niepokojów?...

U śm iechnęła się łagodnie, uścisnęła mię i rze­
kła:

—  Moja droga, niepokoje k tó re  zapewne masz 
na m yśli nie zm niejszą się w skutek twojej obecno­
ści przy m nie. M iałam często  kłopoty i przykrości 
m ajątkow e to praw da, ale naprzód: przyw ykłam  już 
do nich, pow tóre, nie powinny one stać na zaw a­
dzie tam  gdzie idzie o twoje dobro; po trzecie, od 
wczoraj zabłysła mi nadzie ja  że staną mi się one te ­
raz daleko lżejsze........

P rzy  ostatn ich  wyrazach rozjaśniła się w istocie 
tw arz mojej matki! S ięgnęła do kieszeni i w ydoby­
wając z niej papier w kształcie listu złożony, m ó­
wiła:

—  Człowiek przez całe życie nie p rzesta je  się 
uczyć; ja  o trzym ałam  wczoraj naukę jak  n igdy nie 
należy sądzić o ludziach z pozoru. Oto któżby się 
spodziewał że pan H enryk, ten  na pozór tak  wielki 
egoista i człowiek zajęty wyłącznie zbieraniem  m a­
ją tku , ten  człowiek k tóry  w tak  oburzający p raw dzi­
wie sposób oświadczał się o tw oją ręk ę , dziś mnie 
właśnie przybieży z pom ocą...

| —  P an  H enryk m ógł ci mamo przybiedz z pomo-
J cą? zaw ołałam  zdziwiona i z niedowierzaniem.

—  T ak , z powagą odparła moja m atka; oto je s t 
właśnie list, k tóry  wczoraj otrzym ałam  od niego 
a w którym  donosi mi, że nabył kilka summ jakie ' 
należały się odemnie ludziom nieuczciwym i niede­
likatnym , którzy nietylko rujnow ali mię lichwą, ale 
jeszcze nie dawali mi pokoju dopominaniem się o swą 
należność i grozili wystawieniem  m ajątku na publi­
czną sprzedaż.

P a n  H enryk pisze mi, że nabył te summy jedynie 
w chęci zwolnienia m nie od przykrych stosunków 
z podobnymi lichw iarzam i, a będzie kontentow ał się 
daleko mniejszem i procentam i niż te, które oni wy­
dzierali ode mnie, i że na w ypłatę należności zacze­
ka dopóki nie urządzę się w taki sposób, abym bez 
ostatecznej ruiny dla siebie m ogła mu się z długu 
uiścić. P rzyznaj sam a W acław o, że postępek pana 
Henryka je s t prawdziwie sąsiedzkim  i obywatelskim.

Nie m ogłam  wyjść ze zdum ienia. Rada byłam 
niezm iernie, że m atka moja na czas pewien przynaj­
mniej uniknie kłopotów i niebezpieczeństw, ale tru ­
dno mi było uwierzyć w szlachetność i bezintereso­
wność p. H enryka. Jakto! człowiek który oświad­
czał się o rękę panny dla tego, aby mu ożenienie się 
z nią posłużyło za środek do połączenia dwóch m aję­
tności, łąk  z pszenną g lebą, lasów ze spław ną rzeką 
i t. d. człowiek k tóry  krzyw dził własne siostry  
i odzierał je  z ojcowskiego m ienia, korzystając z tego, 
że m iał za sobą literę  p raw a i szczególny zbieg oko­
liczności, człowiek który tak  prędko po otrzym anej 
ode mnie odmowie s ta ra ł się już o Zosię dla fcego.że 
m iała znaczny posag lubo wiedział że nie może być 
przez nią kochanym , bo m ógł to wyczytać w jći znę­
kanej tw arzy i postawie, człowiek ten m iałby przyjść 
z pomocą pieniężną mojej m atce, osobie nietylko 
obcej dla niego całkiem , ale jeszcze i takiej k tóra 
mu odmówiła ręk i swej córki? Nie pojm owałam  
tego! A w dodatku przypom niałam  sobie wyraź­
nie postępow anie ze m ną p. H enryka na weselu Że­
ni, na k tóre mało zw racałam  w tedy uwagi, ale k tóre 
w tej chwili żywo stanęło  mi w pam ięci.

Postępow anie to było bardzo grzeczne, grzeczniej­
sze naw et niż kiedykolwiek a dziwnie jakoś płaskie, 
jakby tajem no-zjadliw e, tak  że zam iast ślim aka pan 
H enryk na owej zabawie przypom inał mi sobą oswojo­
nego węża, k tóry  ozołga się obok człowieka, łaszczy 
się i przym ila ale co chwila pokazuje żądło do u k łu ­
cia gotowe. Tańczył ze m ną wiele i rozm awiał 
bardzo uprzejm iej napozór, ale kilka razy słowa je ­
go miały dla m nie tajem ne jakieś zagadkowe a nie­
miłe znaczenie. T ak  np. w kontredansie rzekł do 
mnie vzcale niespodzianie: jak i piękny i cenny 
masz pani naszyjnik z pereł! Słowa te napozór by­
ły proste ale wymówił je  takim  tonem , że poczułam 
się przez chwilę obrażoną sam a nie wiedząc dlacze­
go? W  mazurowej znowu figurze odezwał się 
patrząc na mnie z nad okularów swych z dziwnym 
wyrazem:

—  Słyszałem  że m atka pani urządziła sobie w 
W . apartam en t bardzo gustownie i bardzo bogato. 
I  znowu na ostatn i wyraz szczególny położył nacisk. 
Oprócz tego kilka razy w ciągu wieczoru spostrze­
głam , że ścigał mię oczami gdziern się tylko obróci­
ła, a spojrzenie jego zapalało się przy tem  dziwnym 
ogniem, na policzki występowały ceglaste plam y jak  
zawsze, gdy bywał czemś wzruszony. H elenka spo­
strzeg ła także ten dziwny wzrok jak im  p. H enryk 
patrzył na mnie i szepnęła m i raz na ucho.



— Czy widzisz jak  pan S. patrzy na ciebie? Ręczę 
że nienawidzi cię z całego serca.

— Nic mię to nie obchodzi, odpowiedziałam.
— Zapewne, odrzekła Helenka, a jednak wierzaj 

mi, że obrażony konkurent jest bardzo niebezpiecz- 
nem zwierzęciem.

— W szystko to przyszło mi na pamięć, po raz 
pierwszy dopiero wtedy,gdy matka moja opowiedzia­
ła  mi o szlachetnem względem niój znalezieniu się 
p. Henryka.

Niepodobna mi było pogodzić tego wszystkiego. 
Krzywdził rodzone siostry a pomocną rękę podawał 
osobie obcćj, nienawidził mnie, a wyświadczał ważną 
usługę mojej matce!

W szakże fakt stał tam  jako świadectwo tego ostat­
niego: p. Henryk pomimo obrazy i niechęci ku mnie- 
uwalniał moją matkę od mnóstwa kłopotów, może 
stanowczo ratował ją  od majątkowej ruiny, dając jej 
czas na urządzenie się z interesami i wyszukanie dla 
siebie środków znacznej wypłaty!

Po kilku jeszcze chwilach rozmowy o p. Henryku 
j  majątkowych sprawach, matka moja powstała i ca­
łując mię w czoło, z czułością rzekła:

— Tak Wacławo, jestem  zupełnie zdecydowana 
na rozstanie się z tobą. Widzę w tern twoje dobro 
i zresztą czuję, że i dla ojca masz także obowiązki. 
Szanuj go zawsze i kochaj całera sercem — jest to 
człowiek...

Tu głos mojej matki zadrżał, spuściła powieki 
i chwilę milczała.

—  Jest to człowiek,, dokończyła, dla którego., 
mimo wszystkiego co zaszło między nami, chowam 
pamięć życzliwą i prawdziwy szacunek... On nauczy 
cię żyć... on ci drogę do szczęścia pokaże lepiej niż 
bym ja  to uczynić potrafiła. Co do mnie,- pamiętasz 
może dawną naszą rozmowę o wędrowcu, który omi­
ja ł światłe wzgórza i cieniste doliny, szukając sobie 
miejsca wyobraźnią wyśnionego, aż wóz jego prze­
znaczeń stanął na piasczystój wydmie gdzie skwar 
słońca dopiekał i wichry ostre wiały... Otóż jam  do 
tego wędrowca podobna i wóz moich przeznaczeń na 
podqbnej zatrzymał się wydmie...Wszakże nie uskar­
żam się i odważnie zniosę to co, sama zgotowałam 
sobie...

Wymawiając ostatnie wyrazy m atka moja szybko 
się oddaliła nie chcąc, jak mi się zdawało, okazać 
wzruszenia, które coraz bardziej ją  ogarniało.

Po jej odejściu wstałam wzruszona do głębi i kil­
ka godzin przesiedziałam najednem  miejscu, z dło­
nią przy czole pogrążona w myślach.

A gdy ocknęłam _ się z myśli tych i powstałam, 
światłej mi było w oczach, pogodniśj w duszy. 
W umyśle moim zaświtała piękna urocza nadzieja, 
serce uderzyło żywo na widok świętego wielkiego za­
dania jakie stanęło przedemną. Tak, rzekłam do 
siebie w duchu, dla czegóż by rodzice moi nie mieli 
połączyć się z sobą na nowo? Okoliczności których 
dotąd nie pojmuję dobrze, zbyt światowe usposobie­
nie mojej matki, duma może obojga, która w niczem 
ustąpić nie chciała rozłączyły ich. Ale m atka moja 
kochała mego ojca, kocha go dotąd jeszcze, to wi­
doczne, z żalem spogląda za siebie i pragnęłaby 
wrócić na to miejsce słoneczne, które dobrowolnie 
opuściła kiedyś w chwili szału i uniesienia. A ojciec? 
i on pewno kochał moją matkę i jemu ciężyć musi 
samotne życie brak domowego ciepła i ogniska, dla 
czegóżby więc wrócić do siebie nie mieli teraz,gdy wie­
le już la t przeszło po dawnych wzajemnych urazach, 
gdy oboje doszli do połowy życia i z żalem oglądają 
się za tern co utracili? A ja  jedyne ich dziecię i tak 
bardzo przez obojga kochane, czy nie powinnam sta­
nąć pośród nich jako pobudka i zachęta do pojedna­

nia? Czy nie powinnam od jednego z nich do drugie­
go przenieść oliwną gałązkę zgody i pokoju?

LVIII.

Wszystko przygotowane już było do dalekiej po­
dróży jaką odbyć miałam, a Binia mająca mi towa­
rzyszyć krzątała się jeszcze około ostatnich pakun­
ków, gdy pewnego ranku przyniesiono mi z poczty 
list. Na kopercie poznałam pismo Franusia.

Otworzyłam list kuzyna. Poczciwy Franus ob­
szernie opisywał mi zimę jaką przepędził w Rodo- 
wie. ,,Szuflady pisał, ciemniejsze wydają się je ­
szcze niż wprzódy, tenlna zegarów rozlegają się 
śród nich jeszcze przyjemniejszem echem,a ilość fry- 
wolitków wyrobionych przez babkę Hortensją w cią­
gu długich zimowych wieczorów jest tak wielką, że 
w sporządzone z nich kołnierze i mankiety można- 
by ustroić samą prababkę gór Ararat, gdyby ta  po­
siadała szyję i ręce a jeszcze by się coś z nich 
dostało pięknej połowie potomstwa Noego. Za- 
to kwadratów babki Ludgardy coraz mniej do 
koszyczka przybywa, bo coraz dłuższe przesiaduje 
godziny w swoim ustronnym  pokoju, a nieraz prze­
chodząc koło drzwi półotwartych, widzę jak siedzi 
naprzeciw okna za którym wisi białe zimowe niebo 
i patrzy na ptaszki smutnie drzemiące w klatce, 
a z rękami nieruchomo splecionemi na leżącej na 
kolanach wielkiej czarnej księdze,blademi usty szep­
ce niedosłyszalne wyrazy.

Dalej opisywał mi kuzyn o pewnych zmianach 
zaszłych w Rodowie. „Zimno, mroźno i cicho 
w starym  wielkim domu ocienionym odwiecznemi 
jodłami. Gość rzadki z wyjątkiem pani Rudolfor 
wój, która przesiaduje tu  całemi tygodniami i coraz 
większe zdobywa łaski u babki Hortensji. Powia­
dają, że całe gospodarstwo domowe i starania około 
młodszych dzieci, zdała na najstarszą córkę a sama 
nieledwie już stale zamieszkała dom bogatej krew­
nej. Uniżoność jej, uległość i pochlebstwa wzglę­
dem tój ostatniój nie mają granic. Klęcząc na oba 
kolana trzym a przed babką H ortensją moteczki ba­
wełny, w czasie gdy ta  owija je  zwolna i obojętnie; 
siaduje u jej nóg na stołeczku i w tej postawie czy­
ta  ulubione jej książki. Często sypia przy jej łóżku 
na kobiercu położonym na posadzce i dowodzi, że 
w ten sposób sypiając sny miewa najmilsze. Kilka 
razy byłem nawet zmuszony do poczucia pewnej dla 
pani Rudolfowej wdzięczności, bo wyręczyła mię 
w przynoszeniu kłębuszków bawełny do frywolitków 
potrzebnój, i jeździła po nie sama do miasteczka 
w zamieć straszliwą i mróz trzaskający. Pan Ru­
dolf rzadko i na krótko tylko tu  przyjeżdża, Rozalja 
raz tylko była w Rodowie w ciągu całej zimy, a i to 
cały prawie czas swoich odwiedzin spędziła w poko­
ju babki Ludgardy.

Mimo jednak tę obojętność ojca rodziny i najstar- 
szój córki, zdaje się Rodów z przyległościami i Kapi­
tałami zostanie własnością famiiji Rudolfów, bo dziś 
już p. Rudolfowa coraz szersze zabiera miejsce nie- 
tylko we względach babki Hortensji ale i w jej do­
mu. W jesieni wzięła już do rąk  swych klucz od 
skarbca, gdzie jak'wiadomo przechowują się wszy­
stkie kosztowności i klejnoty rodzinne, pod pozorem 
uporządkowania go. Ale porządkowanie trwa dłu­
go, bo kilka miesięcy minęło już od tej pory, a wiel­
kie zardzewiałe klucze od skarbca dziś jeszcze spo­
czywają w zamkniętej starannie szufladzie jej biórka. 
Zresztą, babka Hortensja zaczęła od pewnego czasu 
coraz częściej uskarżać się na bóle głowy a wtedy 
gdy najwiecejjją napastują, p. Rudolfowa dysponuje 
śniadania i obiady, urządza herbatę, robi honory 
domu przy gościach i krząta się po wszystkich ką­

tach przymilając się do babki Hertensji, całując jej 
ręce i kolana, a wszystkich domowych strasząc swe- 
mi białemi ząbkami, które teraz co moment już po­
kazują się w ustawicznym uśmiechu. W  obec niej 
i w skutek jój o to starań, powaga w domu babki 
Ludgardy, która lubo zawsze pozorną ale dla wzglę­
dów przyzwoitości ściśle dawniej okazywaną była, 
teraz znikła zupełnie. Biedna, łagodna siostra babki 
Hortensji, przesuwa się po domu więcej do cienia 
ludzkiego jak  do człowieka podobna, a p. Rudolfowa 
nieraz tak  na nią spogląda, jakby żałowała dla niej 
tój jedwabnej szeleszczącej sukni, jaką ją  dla świato­
wych pozorów okrywa jej siostra, tego koronkowe­
go czepca osłaniającego jój popielatą głowę, tych po­
karmów które drżącem i rękami do ust niesie. Żal mi 
wielki biednej babki Ludgardy i patrząc na nią, nie­
raz myślę sobie: co to znaczy, mój Boże przebyć ca­
łe życie pod cudzym dachem! jakaż to .smutna po­
tem starość!”

„Możesz domyśleć się, kochana kuzynko, pisał da­
lej Franuś, że przy takiem położeniu rzeczy, przy 
ciągłej prawie obecności pani Rudolfowój i jej wzra­
stającym wpływie, interesa twoje i twojej matki 
u babki Hortensji nie mogą się polepszać, ani też 
położenie moje w Rodowie łatwiejszem i przyjemniej­
szem się nie staje,- O was nigdy nikt nie czyni 
w obec mnie żadnej wzmianki, ale kilka razy wcho­
dząc do salonu spostrzegłem, że p. Rudolfowa nagle 
urwała rozmowę swą z babką i byłem pewny, że mó­
wiła o twojej matce albo o tobie, a że czyniła to 
w niekorzystny dla was sposób poznałem ztąd, że 
na policzkach babki Hortensji leżały czerwone plam­
ki, jakie ma zawsze gdy jest nieprzyjemnie wzruszo­
ną, a zęby pani Rudolfowej błyszczały bielą śród jój 
śniadej twarzy w szerszym niż kiedy ukazywany 
uśmiechu. Niedawno także babka Ludgarda ukła­
dając w koszyczek swoje włóczkowe kwadraty, wspo­
m niała głośno że jeden z nich pomagałaś jej robić. 
Głos babki Ludgardy gdy wymawiała twe imię był 
cichy i smutny, i nie wiem dla czego spojrzała przy 
tem  na mnie, czując może że ja  jeden z obecnych 
imię to wspominam zawsze z tęschnotą i przywiąza­
niem. Ale babka Hortensja spojrzała na siostrę jak 
to ona umie surowo i twardo. „Prosiłam  cię Lud­
gardo, rzekła sucho i ozięble, abyś nigdy nie wspo­
minała przedemną ani o Wacławie ani o jej matce. 
Babka Ludgarda chciała coś odpowiedzieć, ale pani 
Rudolfowa przerwała jej mowę. „Kochana ciociu 
Ludgardo, zawołała, dla czego chcesz martwić naj­
droższą ciotkę H ortensją wspominaniem tych nie­
wdzięcznych, lekkomyślnych i nierozumnych istot, 
które nietylko pogardziły jej łaską i względami, ale 
jeszcze za tyle doświadczonych dobrodziejstw odpła­
cają jej najczarniejszemi obmowami, wyśmiewając ją  
i ogadując przed światem?” Tak byłem oburzony 
tą  potwarzą rzuconą na was i tą  in trygą, k tórą  tak 
widocznie p. Rudolfowa urządza na korzyść swoją 
a szkodę waszą, iż zwyciężyłem obawę jaką wzbu­
dza we mnie zawsze obecność babki Hortensji i po­
wiedziałem, że ani ty kuzynko ani twoja matka nie 
obmawiacie z pewnością babki Hortensji, że jesteście 
zbyt uczciwe i dumne abyście to’czynić mogły; że są 
to zapewne fałszywe i] na niczem nieuzasadnione 
wieści, które ktoś złośliwy i niechętny o was rozpusz­
cza... Nie skończyłem mówić bo babka Hortensja 
podniosła zdziwiony wzrok, utopiła we mnie zimne 
przenikliwe oczy i wyciągając ku drzwiom swój dłu­
gi biały palec wyrzekła sucho: proszę wyjść. W y­
szedłem ale przez parę tygodni potem mimo kilka­
krotnego wzywania mię do salonów, pozostałem zam­
knięty w mojej officynie z duszą zbuntowaną, przeciw 
memu nędznemu położeniu więcój niż kiedykolwiek.”

Potem opisywał mi smutny stan swego umysłu, 
bolesne uczucia jakich doświadcza gdy myśli o tem
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że jak  pasożyt żyje na świecie nic nie rob iąc , zja­
dając kaw ałek codziennego chleba rzucany m u jak  
pokojowemu pieskowi z łask i i z pogardą niemal. 
.Nigdy, p isał, odkąd p rzestałem  być dzieckiem , nie 

było mi dobrze w tern położeniu, n igdy nie p rzesta­
wałem rozum ieć że jestem  upokorzony, i że przy- : 
szlość leży przede m ną pusta i zimna! Ale poczucie 1 
to wzmogło się o wiele od chwili, w której poznałem  
ciebie, droga kuzynko. T yś we m nie wzbudziła 
pierwsze żywsze uczucie serca, a te  wraz z niem  los 
którem u tak  nędznie uległem , przedstaw ił się mi 
w całym swym wstydzie i sm utku. Jakież bowiem 
miałem prawo choćby jednem  słowem lub spojrze­
niem, objawić ci to co dla ciebie czułem  gdym  był 
tak niedołężny, tak  słaby, ta k  głęboko upokorzony 
i zawstydzony? O! co ucierpiałem  tego dnia gdy pa­
miętasz, pierw szy raz przyjechałaś do Rodowa i zo­
baczyłaś m ię w mojej roli pokojowego wyżła, p rzy­
noszącego paniom  swym robótki i podnoszącego im 
kłębuszki upadłe pod kanapę! O! co ucierpiałem  
wtedy, widząc twoje przezroczyste i naiwne ale już 
takie dumne i m yślące oczy, przyw iązane do mnie 
z zadziwieniem i smutkiem! P rzen ikałem  cię... wi­
działem jak  nikła w tobie ta  m łoda życzliwość, k tó ­
rąś  była dla m nie powzięła na chwilę, jak  wzrok 
twój zatrzym ywał się na mnie coraz zimniej, coraz 
krócej aż odwrócił się całkiem  i spoczął na innym  
człowieku, tak  samo jak  ja  niegodnym  ciebie ale po­
zornie niezależnym , pozornie hardym , dum nym  
i świetnym, gdym ja  m usiał być pokornym , cichym, 
milczącym i zgnębionym. Kuzynko! wtedy jam  do 
reszty wszedł w sam ego siebie, do reszty  zbrzydzi- 
łem  sobie to  próżniacze, bezcelowe, upokarzające 
istnienie jak ie dotąd wiodłem, i do reszty  zbuntow a­
łem się przeciw niem u. Odtąd każdy kęs chleba 
połknięty w Bodowie m a dla mnie gorycz piołunu, 
zazdroszczę ubogiem u i ciem nem u włościaninowi, któ­
ry w grubej odziany sierm iędze orze ziemię lub drze­
wo rąb ie , a po ciężkiej pracy wraca pod własny dach 
i zasiada przed strzechą w łasnym  zarobioną trudem . 
W szystkie sny moje przynoszą mi nieustanne m a­
rzen ia o niezależności, o własne'j by najuboższej 
chacie, o własnym  choćby czarnym  i tw ardym  chleba 
bochenku. W  snach tych widuję i ciebie, kuzynko 
W acławo, ale tylko jak  gwiazdę niedościgłą, jak  anio­
ła  zawieszonego pod obłokami i litośnem  okiem spo­
glądającego na m nie... żebraka pasożyta! Kuzynko! 
nie bierz tych wyrazów moich za wyznanie m iłośne, 
bo jeślibyś je  wzięła za takie, czuję dopraw dy, że 
wydałbym się w tw ych oczach jeszcze większej lito­
ści godnym, jeszcze bardziej śmiesznym, niedorzecz­
nym i niedołężnym . W iem  dobrze iż żadnój na z ie ­
mi kobiecie nie m am  praw ą mówić o miłości. Bo 
i cóż m ógłbym  jej z m iłością m ą przynieść w darze? 
Jakie czyny, ja k ą  zasługę, ja k ą  w artość m oralną 
mógłbym połączyć, aby mi były w tern w yznaniu  po­
parciem? Co m ógłbym  wraz z m iłością ofiarować 
wybranój mojej? Serce poczciwe może, p ragnące 
wybawienia z ton i w jak ą  popadło, ale słabe i jak  
wosk miękkie bez h a rtu , ręce białe lecz niedołężne 
i rozpróżniaczone; dach cudzy i chleb jałm użny 
i młode la ta  moje w bezczynności i upokorzeniu spę­
dzone! Nie kuzynko, m im o upokorzenia mego jestem  
zbyt hardy, mimo słabości zbyt uczciwy, aby ze sm u- 
tnem i daram i tem i przyjść do ukochauój kobiety 
i prosić by je ode m nie przyjęła. Mam tyle rozsąd­
ku iż wiem, że szczęście nie przychodzi na zawołanie, 
że aby je  zdobyć trzeba żyć inaczej niż ja  dotąd 
żyłem....

„Nie b ierz więc tego com ci napisał za w yznanie 
miłosne, b łagam  cię o to, bo nie chcę abyś m ną do 
reszty wzgardziła..

„Tak, była chwila — krótka ja k  sen wyśniony 
w pięknejjgwiazdzistój nooy letnićj, w której zam a­

rzyłem  o tw oich cudownych niew innych a zarazem  
rozum nych oczach, o tw ojem  sercu pełnem  skarbów 
nietkniętych.... tak .:, zam arzyłem  o tobie ale p ręd ­
ko, bardzo prędko obudziłem  się ze snu gwiaździste­
go, obejrzałem  się wkoło siebio, spojrzałem  na 
dach cudzy co okrywał m ą głowę, na stó ł cudzy 
co mi dawał pożywienie, na ręce moje bezwładne, 
na kark  mój zgięty w upokorzeniach, n a  czoło me 
pociemniałe od wstydu i zrzekłem  się mego m arze­
n ia  na wieki! K uzynko W acław o, te raz  proszę
cię tylko o to , abyś b y ła  zawsze sio strą  i przyjaciół­
ką, a pragnę abym  na tw e przyw iązanie bratersk ie 
k tóre mi teraz dajesz darm o i jak  jałm użnę, kiedyś 
uczciwie m ógł zarobić i zasłużyć.

,,Nie wiem jeszcze co uczynię i ja k  postąpię, ale 
wiem że nie długo już zostanę w Rodowie. Każdy 
dzień przebyty wiekiem mi się wydaje i w szystkiem i 
władzam i mej istoty wyrywam  się w św iat szeroki, 
aby na nim  zdobyć miejsce pod słońcem . Nie 
wiem w ja k ą  obrócę się stronę i kędy  skieruję moje 
kroki i gorące chęci odm iany sposobu życia, ale roz­
glądam  się około i ufam, że pragnien ia moje nie speł­
zną na niczem, że kiedyś jeszcze zostanę człowiekiem 
i będę godnym  abyś mię nazw ała b ra te m  swym 
i przyjacielem .”

Przeczytaw szy ten  lis t F ran u sia  długo siedziałam , 
zam yślona, potem  otworzyłam  szufladę b iórka i do­
stałam  z niej pug ila res. Było w nim  kilka asy- 
g nat przedstaw iających sporą sum kę a zaoszczę­
dzonych przezem nie z pensji miesięcznej, k tó rą  przez 
całą zimę otrzym yw ałam  od m atki na drobiazgi 
i różne zachcianki.

Położyłam  przed sobą pieniądze, usiadłam  przy 
biórku i natychm iast odpisałam  Franusiow i w na­
stępny sposób:

„K ochany kuzynie, czy pam iętasz ten  dzień w k tó ­
ry  pierw szy raz po powrocie mym z pensji, p rzy . 
jechałeś do nas i znalazłeś m ię sto jącą nierucho- 
mie na progu, z frendzlą od sukni sp lą taną  z fi­

ranką?
„Jes tem  pewna że pam iętasz ten drobny, dziecin­

ny wypadek i to ja k  prosiłam  cię wtedy, abyś 
wprzódy wybawił mię z niewoli w ja k ą  popadłam  
i że uczyniłeś to bardzo chętnie. Otóż wet za wet 
kochany kuzynku! Uwolniłeś mię kiedyś z jedw ab­
nych więzów, k tóre niby symbol wszelkich innych 
więzów, skrępowały m ię były w pierwszym  zaraz 
dniu mego śród św iata pobytu, teraz ja  p rzycho­
dzę do ciebie z proźbą, abyś mi pozwolił wybawić 
cię z niewoli, którój cały ciężar i sm utek, nie od dziś 
już pojm uję i odczuwam .

„ J u tro  kochany kuzynie, wyjeżdżam do mego 
ojca, aby pozostać przy nim  przez czas nieokreślony. 
P rzyjeżdżaj także do K. gdzie s ię ' znajdować będę. 
a je stem  pewna, że u o jca;m ego znajdziesz skuteczną 
radę w tw ych o przyszłość troskach. P odróż to 
daleka i w ym aga pewnych kosztów, dla tego razem  
z tym  listem  posyłam  ci trochę pieniędzy, k tó re  mi 
pozostały od zbytkownych sprawunków zimowych, 
a teraz są mi jnż całkiem  niepotrzebne. Jestem  
przekonaną, że gdy pomyślisz o tern iż p rzysy ła  q  
je  przyw iązana twoja siostra i przyjaciółka, chętnie 
i bez przykrości przyjm iesz tę  drobną ode m nie przy­
sługę. Uważaj j ą  zresztą  jako d ług  z k tórego 
się mi wtedy, uiszcisz gdy nauczysz się pracować i za­
pracujesz sobie wiele, wiele pieniędzy.

„D o prędkiego więc zobaczenia, drogi kuzynie; 
z niecierpliw ością oczekiwać cię będę wraz z moim 
ojcem, którem u cię ślicznie zarekom enduję i którego 
poproszę aby był dobrym , bardzo dobrym  doradźcą 
i przewodnikiem dla mego kochanego braciszka.

i ożywiony gw ar kilku wesoło rozm aw iających g ło -  
sów. Były to  najbliższe mi tow arzyszki, k tóre zmó­
wiły się i przyjechały jednocześnie aby m ię poże­
gnać. W  kilka m inut potem obsiadłyśm y wszystkie 
okrągły  stó ł, umieszczony pośrodku mego b lado-ró­
żowego pokoju.

Dwa przeciwległe zawieszone zwierciadła odbijały 
w sobie wieniec sześciu naszych twarzy i postaci, 
m łodych zapraw dę, bo najstarsza z nas Helena m ia­
ła 22 lata, najmłodsza Zosia 17.

Tuż nad naszem i głowami unosiły się pyzate 
Aniołki w szafirowych rozwiewnych szatach, zdawały 
się po trząsać swoim wiankiem z róż i uśmiechać się 
do nas filuternie. Zenia opowiadała o swych weso­
łych na przyszłość projektach.

—  Za m iesiąc, mówiła, wyjeżdżamy z Michałem 
za gran icę.

Zatrzym am y się po drodze w W arszaw ie, K rako­
wie, W iedniu, zwiedzimy część Niemiec i Szwaj- 
carji, na całe kilka m iesięcy pojedziemy do Paryża. 
W  W arszawie mam parę domów znajomych, w D reź­
nie m ieszka moja rodzona ciotka z córkam i swem i, 
młodemi pannam i, w P aryżu  nie zabraknie też pew­
nie znajomych za pośrednictw em  których zabierze­
my liczniejsze stosunki. Możecie więc wyobrazić 
sobie jak  zachwycająco będę się bawiła.

Co do mnie, ozwała się H elenka, w Maju pu­
szczam się także w podróż z m am ą i stry jeczną m oją 
siostrą , ale w zupełnie innym  celu niż Zenia. Bo gdy 
ona goni za zabaw ą, rozm aitością i w rażeniam i, ja  
pojadę do W łoch po zdrowie. Dwa tygodnie tem u 
kochani moi rodzice, przestraszeni moim coraz czę­
stszym  kaszlom a może i tern najbardziej, że coraz 
więcej blednę, chudnę a zatem i szpetnieję, zebrali 
walne konsylium lekarzy, którzy jednogłośnie osą­
dzili, iż powinnam jak iś czas przem ieszkać pod szafi- 
rowem niebem  Italji. Ażeby zaś podróż weselszą 
mi uczynić, stry j mój wysyła z nami za granicę swoją 
najstarszą có rk ę Jz  k tó rą  się bardzo kochamy, a któ­
ra także od pewnego czasu zaczęła cierpieć trochę 
na zdrowiu.

—  T aką rzeczą, rzekła Zenia, rozjeżdżamy się 
wszystkie w różne strony  św iata. W acław a wyjeż­
dża do ojca, ty  Helenko do W łoch, ja  do P aryża , 
Zosia tylko i Em ilka zostaną w jednych stronach 
i blisko siebie.

—  Tak, bardzo blisko bo o dwie mile tylko, oz­
wała się Em ilka.

— A jeżeli ze m nie dobra wróżka, to wkrótce 
zbliżycie się z sobą jeszcze bardziej, odezwała się 
H elenka filuternie spoglądając na Zosię.

—  W  jakiż to sposób? spytała nagle Zosia pod­
nosząc na Helenkę swoje zam glone oczy.

Helenka pogroziła jój żartobliw ie.
— No, w jak i to  już sposób nastąp i to  do mnie 

nic nie należy, ale gdy patrzę na ciebie Zosiu i na 
twego b ra ta  i jeszcze na kogoś trzeciego, to zdaje 
m i się że napewno zbliżysz się do Em ilki jesżcze 
bardziej niż teraz ..

—  Moja Helenko... p rzerw ała Zosia z nagłym  ru ­
mieńcem na tw arzy; jednocześnie m artw e jej źrenice 
zapaliły się iskram i energji jakie pokazywały się 
w nich dawniej a od pewnego czasu zupełnie znikły. 
Moja Helenko, pow tórzyła raz jeszcze i chciała znać 
wyrzec energiczne słowo zaprzeczenia, ale nagle po­
bladła znowu, wzrok jój zagasł, usta zadrżały i nic 
me powiedziała. Pochyliła tylko śliczną sw ą głowę, 
ręce skrzyżowała na piersi i znowu ca ła osoba je j 
zdawała się wyrażać: wszystko mi jedno! te ra z , wszy­
stko mi już jedno!” Po obiedzie i kilko-godzinnej 
jeszcze gawędce, młode przyjaciółki moje powstały

Zaledwie zdołałam  list ten  wysłać na pocztę, gdy! i zab iera ły  się do odjazdu, 
w przyległym  pokoju dał się słyszeć szelest su k ie n 1 —  Bądź zdrowa W aciu, mówiła ściskając mię Ze-



nia, będę pisała do ciebie z zagranicy. Opiszę ci 
szczegółowo jak  będę baw iła w D reźnie i w P aryżu ...

—  Sm utno, bardzo sm utno będzie m i na wsi bez 
ciebie, szeptała do m ego ucba Em ilka: może mi dasz 
jak ie  polecenie do swego kuzyna, pana Franciszka? 
spytała nagle przyczem  zapłoniła się.

—  W acław o, rzek ła  H elena trzym ając m oją r ę ­
kę i ze sm utkiem  p atrząc  n a  m nie, może już nigdy 
nie zobaczym y się z sobą... może zostanę na zawsze 
we W łoszech zasypana w ziemię pod cieniem jakiego 
m irtow ego gaju ...

— P rzebacz m i W aciu  że od pewnego czasu by* 
łam  obojętną dla ciebie, zcicka mówiła Zosia obej^ 
m ując m ię ram ieniem , te raz  gdy się z tobą  rozsta ję  
czuję iż to  źle' było z mej strony i że cię zawsze ko­
cham . Ale widzisz od tego czasu co wiesz... tak  m i 
źle, pusto i chłodno na świecie i tak  mi już wszystko 
jedno ... i tak  m i nic nie obchodzi... jeden tylko Lu­
bom ir i ty m oja droga... ale i ty  odjeżdżasz...

Ściskałam  je  wszystkie z kolei i obejmowałam 
wzrokiem  pełnym  przyjaźni i rozczulenia. D obre , 
ukochane, śliczne tow arzyszki moje, jakiż los czeka 
was wszystkie? Jakąż będzie ta  przyszłośd k tó ra  za­
czyna dopiero odsłaniaó przed ..wami różek swej ta - 

jemniczój zasłony?
Biedne, kochane tow arzyszki moje! Kiedy i jak  

was zobaczę znowu? i jak iem i staniem y się wszy­
stk ie , gdy się spotkam y na tej ziemi po wielu upły* 
nionych m iesiącach lub latach może? Czy w sz y  
stkie wreszcie spotkam y się z sobą, czy którejkol­
wiek z nas na zawsze nie zabierze śm ierć lub s trasz­
niejsze od śm ierci burze życia?...

Em ilka szlochała n a  dobre, Zenia całow ała m ię 
w pół śm iejąc się przy  w zm iankach o Paryżu  — wpół 
p łacząc na m yśl że rozstaje się ze m ną. W  b ły ­
szczących oczach H elenki paliły się dwie łzy jak  
wielkie brylanty, i staczały się i w ysychały prędko 
n a  policzkach z chorobliwym  rum ieńcem . Zosia od 
stóp do głowy ow inięta w ciem ne fałdziste okrycie, 
w kapelusiku którego pióro głęboki cień rzucało , 
n a  jej blade czoło, sta ła  u progu gotow a do w yjścia, 
alę patrzy ła jeszcze na m nie a w zam glonych jój 
źrenicach, to  ukazywały .się to  znikały drobne isk ier­
k i gorącej i energicznej duszy, które obok biernego 
w yrazu tw arzy w yglądały jak  trag icznych  przy­
szłych przeznaczeń zapowiedzieć. Raz jeszcze roz­
legło się w koło' mnie kilkom a powtórzone usty 
„b ąd ź  zdrowa! bądź zdrowa!” potem  zam knęły się 
drzwi, w bram ie zaturkotały  powozy i zostałam  
sam a.

O tw orzyłam  okno bo wieczór był już wiosenny 
i ciepły i spójrzałam  w dół na ulicę. P od  oknami 
szybko przejeżdżał koczyk odkryty, w nim  siedziała 
H elenka i Zosia. Podniosły  raz jeszcze tw arze 
ku m em u oknu i przesłały mi ręk ą  znak poże­
gnania.

O dwróciłam  się i szczerze zapłakałam .
N azajutrz .... nie, tego opisywać "nie będę —  tego 

opisać niepodobna... pożegnałam  m oją m atkę.
D ziś jeszcze zdaje mi się iż czuję ten  długi, uścisk 

jak im  przycisnęła m ię do swej piersi, ten  pocałunek 
ja k im  do mego czoła przylgnęła.

Dziś jeszcze zdaje m i się, że widzę jój tw arz  b la­
dą, z głębokiem i na czole fałdam i, z dwoma stru m ie­
niam i łez cichych co się z je j oczu toczyły, patrzącą 
n a  m nie z za szyby okna gdym  z n ieodstępną m oją 
B inią wsiadała do pocztowemi końmi zaprzężonej 
karety .

KONIEC TOM U P IE R W SZ E G O -

T O M D R U G I .

W trzy lata, później.

I.
W  tym  sam ym  ładnym  gabinecie o sp rzę tach  

obitych paljowym  atłasem , do którego p rzed  cztere­
m a la ty  w biegłam  po raz pierwszy m łodziuchną 
dziewczyną, sta łam  znowu przed wielkiem zw ier­
ciadłem  i popraw iałam  sobie włosy rozrzucone d łu­
gą podróżą, zupełnie jak  w tedy kiedy to w pierwszy 
raz włożonej długiej sukni i m odnie uczesanej fryzu­
rze, dygałam  tak  cerem onjalnie, a swawolnie, przed 
nieznanym  a w ym arzonym  i oczam i w yobraźni wi­
dzianym  m łodym  sąsiadem .

Tylko teraz już nie siedem nastoletn ie swawolne 
i naiwne dziewczę sta ło  przede m ną w zw ierciadlanćj 
szybie. T eraz  sta ła  ta m  dw udziesto-dw uletnia pan­
na, której powierzchowność m iała cechy fizycznej 
i m oralnej dojrzałości. Na ustach jej b łą k a ł się wy­
raz świeżo doznanego słodkiego rozrzew nienia, ale 
w oczach była tro ska...

—  B iedna m oja m atka! w yrzekłam  z cicha.
—  Biedna! odszepnął obraz mój w zwierciadle
O bejrzałam  się wkoło.
W szystko było tak  samo jak  w on pierwszy dzień 

przybycia mego z pensji do domu m atki, i w szystko’ 
jakoś inaczej. Sprzęty  były te sam e kosztowne i sm a- 
kowne, ale utraciły  swą stro jność i w yglądały tak  
jakby im  wiele la t wieku przybyło; am filada salonów 
długa była i zdobna lecz wiała pustką  i jakim ś nie- 
pochwytnym pyłem  zaniedbania była cała obleczona: 
za oknam i p iękna w przódy m uraw a dziedzińca ste r­
czała gdzie niegdzie badylam i źle pielęgnowanych 
uschłych roślin; z ozdobnych m urow anych sztachet 
kawałam i opadał tynk  zczerniały od wilgoci, i pozo­
staw iał czerwone plam y obnażonej cegły podobne 
do ran  otw artych. Nie słychać było wcale odgłosów 
licznej służby, przez dziedziniec tylko w pobliżu domu 
przeszedł kfcóś z domowników, a prom ień jesiennego 
słońca prześlizgnął się po jego postaci i ukazał wy­
ta rte  odzienie.

Odwróciłam wzrok od tego co m ię otaczało, i spoj­
rzałam  znowu na m łodą kobietę sto jącą przede m ną 
w zwierciadle.

—  Ruina! rzekłam  cicho.
—  Ruina! powtórzyła.
—  Zupełna!
—  Zupełna! pow tórzyła m łoda kobieta w zwier­

ciadle ale na tw arzy  jej nie było trw ogi.
Położyłam  rękę na p iersi a potem  poniosłam ją  

do czoła. Serce uderzało m ężnie i żywo, w głowie 
czułam  m yśli natłok.

Puściłam  wzrok po za okna, m ierzyłam  nim k ra ń ­
ce w idnokręgu i u jrzałam  w dali ojca mego, którem u 
m yślą posłałam  dziękczynienia za to, że tw arz mi nie 
zbladła, ani się serce ścisnęło bojaźnią przy  złowro­
gim  dźwięku w yrazu: ru ina.

Pod gankiem  zaturkotalo , domyśliłam się gościa, 
zwróciłam  się ku baw ialnem u salonowi. Idąc m im o- 
woli przypom niałam  sobie ów przed czterem a prze­
szło la ty  tu rko t kół zw iastujący przybycie F ranusia, 
i m oją ówczesną obawę na myśl, jak  powitam pierw ­
szego widzianego w domu mój m atki gościa?

Uśm iechnęłam  się na to wspomnienie. Jakże daleko 
by łam  teraz od owej dziecęcej pory obaw i rum ień ­
ców, jakże inną byłam  od dzieweczki co wówczas 
sta ła  w progu  drżąca, zapłoniona, naw pół z płaczem 
ta rg a jąc a  jedw abne nitki k tó re  nie pozwalały jój 
uciec od gościa! T eraz szłam  zwolna i śm iało, ale 
ze spuszczoną nieco głow ą bo pochyliła ją  m yśl n ie ­

spokojna, iż w przybyw ającym  pow itam  może kredy- 
to ra  mojój m atki, jednego, strasznego , k tó ry  w palce 
swe roztw ierające się i zaciskające co chwilę, zebrał 
by ł w szystkie nici, na jakich  nad głow ą mojej m atki 
w isiał m iecz D am oklesa g rożący  w ygnaniem  ją  z pod 
rodzinnego dachu.

Nie on to jednak  przyjeżdżał. Zaledwie weszłam 
do salonu zobaczyłam  idącego ku m nie od progu 
p. Rudolfa. Pow ierzchow ność jego nie zm ieniła się, 
tylko na w yniosłem  szlachetnem  czole przybyło p a rę  
b ruzd  głębokich i włos pośrebrzy ł się mocniej. W i­
ta jąc m ię podniósł spuszczone powieki i u jrzałam  
ten  sam  wzrok przenikający, m igocący w źrenicach 
boleścią, k tó ra  zdawało się że osiadła tam  już na za­
wsze i choć wstydząc się sam ej siebie,usunęła się na 
sam ą g łębię w ejrzenia i zgasnąć nie m ogła. Gdy 
przem ów ił do m nie, g łos jego tak  samo jak  dawniój 
przytłum iony był nieco i zdający się wychodzić 
gdzieś-aż z dna p iersi, tylko że posępne echa jakie 
w niem  odzywały się wprzódy, przycichły i sta ły  
się rzadsze,znać burze miuione k tó rych  były one od­
głosem , usunęły  się głębiej w przyszłość.

—  P rzed  dwoma godzinam i, wymówił zab iera jąc  
m iejsce, dowiedziałem  się o przybyciu tu  pani 
i chciałem  pierwszy ją  powitać tem bardziej: że w 
sm utnych okolicznościach w róciłaś pani w dom 
m atki...

P rzy  osta tn ich  wyrazach głos jego s ta ł się znowu 
głębszym  i bardziej pełnym  ech tajem niczych, b ru ­
zdy na czole zagłębiły  się i powieki zapadły na 
źrenice.

—  Okoliczności o k tórych pan mówisz, rzek łam , 
sm utne, w istocie ostatecznie i nieodwołalnie przywo­
łały  mię tu ta j rozkazując m i, abym  stanęła  przy bo­
ku mej m atki i nie opuszczała ją  wtedy, gdy je st s tra ­
pioną i zagrożoną. B yłabym  uczyniła to  daleko p ier­
wej, gdyby nie stanowcza wola je j sam ej, k tó ra  dotąd 
nakazyw ała mi pozostawać przy  ojcu. I  te raz  n a­
w et...

—  I te raz  naw et, opuszczając spokojny i dostatni 
byt w domu ojcowskim, postąpiłaś pani wbrew żą­
daniu twój m atki, k tóra p rag n ę ła  ochronić cię od te ­
go co sam a przecierpieć m usi. Bądź co bądź, do- 
brześ pani uczyniła, bo sądzę że w krytyczuej chwili 
całkowitej u tra ty  m ajątku jak a  rychło nastąp ić  musi, 
pociecha i wsparcie jedynego dziecięcia bardzo potrze- 
bnem i jej będą.

U m ilkł i zwykłym sobie ruchem  dłonią powiódł 
po czole i oczach. W idnem  było że fprzy wzmian­
kach o sm utnym  stanie w jak i popadła m oja m atka, 
ciężka jąkaś przygniatała go troska. Lubo wdzięcz­
n ą  m u byłam  za to jego współczucie, nie pojmowa­
łam  dobrze coby miało znaczyć to w yłączne zajm o­
wanie się naszym  losem. Nie wiedziałam aby b ar­
dzo przyjazne związki łączyły kiedykolwiek p. R u­
dolfa z m oją m atką, a p rzytem  m iałam  go za czło­
wieka złam anego zupełnie p rzebytem i burzam i ży­
cia, i przygnębuionego ciężarem  nieszczęścia ze 
wstydem połączonego. P o  chwili ozwałam się:

—  Z rozmowy ja k ą  m iałam  z m oją m atką zaraz 
po moim przyjeździe, dowiedziałam się, żeś pan od 
niejakiego czasu częstym  byw ał jej fgościem , i że 
czas ten  datuje się od pory, gdy  najwidoczuiój i naj- 
ostateczniój rozpoczęła się *jej m ajątkow a ru ina. 
Opowiedziała mi także m atka moja, żeś pan był je ­
dnym  z rzadkich krew nych i znajomych, którzy 
w nieszczęściu okazali jej spółczucie i p ragnęli podać 
rękę pom ocną... W ierz  mi że obie z m atką odpła­
camy to panu serdecznym  szacunkiem .

Chciałam  jeszćze coś powiedzieć, ale zatrzym ał 
m ię nagły  ruch  p, Rudolfa. W yprostow ał się, ru ­
mieniec pokrył m u Czoło, u sta  drgnęły .

—  Nie kończ pani! zawołał bardziej przytłum io­
nym  niż zwykle głosem. W yobrażenia pani mieć



mie możesz jak  mię zabolały ostatn ie je j słow a... sza­
cunek... dokończył ze szczególnem  nagięciem  głosu, 
i znowu powiódł ręk ą  po oczach zasłoniętych po­
wiekami, k tó re  nagle opuściły się jakby  pod niew i­
dzialnym spadającym  na m nie ciężarem . Byłam  
zdum ioną i nic nie rozum iałam . W patrzy łam  się 
tylko w tw arz p. Rudolfa z k tórej la ta  zgryzoty 
i  burze nie m ogły zdjąć piękności szlachetnej i ro ­
zum nej, a on tym  czasem  wymówił z cicha parę  r a ­
zy. Gdybyś pani wiedziała... gdybyś pani w ie­
działa...

Po chwili pow stał, odetchnął z głębi p ie rsi i s ta ł 
przez chwilę z wzrokiem utkwionym  w ziemię, jak  
człowiek k tó ry  nam yśla się co m u powiedzieć wy­
pada.

•— Przebacz pani, rzek ł po chwili, że dałem  się 
w obec ciebie unieść nierozważnem u wzruszeniu... 
Stało się!... Znasz może nieco przeszłość m oją.... 
były w niej błędy, wielkie, un iesien ia  występne... 
śród tych ostatn ich  możem zawinił coś przeciwko 
wam... przeciwko twe'j m atce... możem nawet zaw i­
nił wiele... S tało się! napraw ić nie m ogę... p rze ­
szłość nie w raca a jednak  ciężko leży na sum ieniu 
i przypomina się na widok cierpień  spraw ionych... 
To też człowiek podda się niekiedy w zruszeniu na j­
silniejszemu jak ie być może na ziemi, bo wydobywa­
jącem u się z dna sum ienia....

Um ilkł i znowu d łon ią  powiódł po oczach, ale dłoń 
ta  dłużej niż zwykle przyciskała powieki. B lady 
był i ta k  w yglądał, j łk b y  p rag n ą ł, aby te  oczy k tó ­
rych znużenie pokryw ał dłonią, co prędzej mo­
gły zam knąć się na zawsze. Nic nie rozum ia­
łam. Czułam tylko i w idziałam , że człowiek ten  
który zawsze był m i sym patycznym , cierpiał w tej 
chwili. Zbliżyłam się i gdy odsłonił oczy w yciągnę­
łam od niego rękę . P odał mi swoją i w patryw ał 
się we mnie przez chwilę.

—  Jesteś pani bardzo zm ienoną, wyrzekł, ale na 
korzyść, dodał po kró tk im  milczenia.

—  Czuję to sam a, odrzekłam  z uśm iechem ; przez 
trzy la ta  ubiegłe w domu ojca dojrzałam ....

—  S tałaś się pani kobietą, przerw ał p. Rudolf, 
widać to  po myślącej pogodzie twego czoła i spokoj­
nej g łębi w ejrzenia, czuć to jeszcze w dźwięku tw e­
go głosu który u trac ił zupełnie brzm ienie dziecinne. 
Znać na pani wpływ rozum nego kierunku... Zacne­
go i m ądrego m usisz mieć ojca... nie wszyscy ta k i­
mi ojcam i byw ają...

W ym ów ił to wszystko trzym ając m o je ręcę  iz  wy­
razem  tkliwości na twarzy, przy ostatn ich  tylko sło­
wach znowu d rgnęły  mu w głosie echa burz i ża­
łości.

Uspokoił się i usiedliśm y znowu naprzeciw  siebie!

— W yznam  panu, zaczęłam, że naw et nie wiem 
dobrze co tu  przez długie trzy  la ta  działo się i dzie­
je  teraz. M atka m oja pisywała zwykle do m nie listy 
tak swobodne, tak  pełne najlepszych nadziei, ilekroć 
zam ierzałam  powrócić do niej nalegała na m nie, 
rozkazywała niem al abym  pozostała przy ojcu. P a rę  
razy przybyw ała do m iasta w którem  m ieszkałam  
z ojcem, i zawsze okazywała m i się spokojną jeśli 
nie wesołą i mówiła m i, że m a wszelką pewność 
wybrnięcia z kłopotliwego położenia m ajątkowego.... 
Dziś rozum iem  że było to  tylko udanie, że widząc 
mię spokojną i szczęśliwą przy ojcu, nie chciała za­
kłócać mego istn ienia... Mój Boże! i dopiero przed 
kilku tygodniam i, wypadkiem od kogoś co przybyw a­
jąc z tej okolicy odwiedził mego ojca. dowiedziałam 
się, iż uchodzi za zupełnie zrujnow aną i wkrótce n a ­
wet będzie zm uszoną opuścić dom w łasny oddając 
go kredytorom ..:

— Jednem u kredytorow i, w trąc ił p. Rudolf.
Dziś rozm awiałam  z m atką wprawdzie godzin

parę, ale tak  była w zruszoną m em  niespodzianem  
przybyciem , tak  słabą, że obaw iałam  się naw et za­
czepić w rozmowie o przedm iot sm utny i drażliwy, 
i dotąd jeszcze nie wiem o przejściach jak ie ją  spo­
tykały  i o obecnem jój położeniu.

—  J a  wszystko to znam  szczegółowo, wymówił 
p. Rudolf, przyglądałem  się m ajątkowem u upadko­
wi m atki pan i z większem zajęciem  niż pani sobie 
wystawić możesz... Ma ona, macie panie obie w tych 
stronach  jednego ale zaciętego w roga.

—  K tórym  je s t pan H enryk S, dokończyłam  p. 
Rudolf ze zdziwieniem na m nie spojrzał.

—  Zkąd pani wiesz o tern skoro ci m atka nic nie 
m ówiła?

—  Czerpię tę  wiadomość z pewnych- wspomnień..
—■ I  nie m ylą one panią. P an  H enryk je s t to je ­

den z rzadkich charakterów  zim nych a przytem  za­
palczywych i zawziętych. Miłość w łasna dorównywa 
w nim  miłości ja k ą  ma dla pieniędzy, a w spraw ie 
m atki pani oba te  uczucia w g rę  są wprawione. 
Doprowadzając ją  do nędzy p rzysparza sobie m a ją t­
ku, a przy tym  m ści się za o trzym aną kiedyś od pani 
odmowę.

—  Pojm uję dobrze nikczem ne sprężyny, które 
powodują tym  człowiekiem, odparłam , ale z drugiej 
strony  możnaż jem u  samem u przypisać cale n ieszczę­
ście? W szakże z ust m atki mojej przed czterem a 
jeszcze laty  słyszałam , że stan jej m ajątku  był już 
wtedy mocno zachwiany...

— T ak, przerw ał p . Rudolf, ale zachwianie to 
nie było zbyt groźnem  i upadek m ógłby nie n as tą ­
pić wcale albo nastąp ił by nie zupełny, gdyby nie 
zabiegi p. H enryka. M atka pani m iała długi znacz­
ne ale nie przeciążające nazbyt je j dóbr rozległych 
i pięknych, odprzedanie części tych dóbr u ratow ało ­
by resztę, niedoświadczenie w rzeczach in teresu , 
nietrafne rady  i wahanie się, nie pozwoliły jej uczy- 
niś tego w porę, a w łaśnie wtedy gdy przechodziła 
kryzys któryby j ą  może skłonił i zm usił do zbaw ien­
nego kroku, p. H enryk  naby ł kilka najdokuczliw­
szych i najniebezpieczniejszych długów, przez co 
uśpił na chwilę jej czujność i pow strzym ał przyjęcie 
środków zaradczych...

— P am iętam  ja k ą  nadzie ją  połączoną ze zdziwie­
niem  napełnił m atkę m oją ten  postępek p. H enryka, 
przerw ałam .

— Był to postępek człowieka niewypowiedzianie 
chy trego , przebiegłego, [kończył p . Rudolf. Liczył 
on tu  n a  niedoświadczenie i niezapobiegliwość bo­
gatej pani, k tó ra  rachow ać nie przyw ykła, n a  pomoc 
lichw iarzy, na czas wreszcie k tóry  dla zadłużonych 
m ajątków  je s t tern czem robak  dla nadgniłego owo­
cu. W yrachow ania te nieuczciwego człowieka nie 
omyliły go. Matka pani uspokojona na chwilę a zna- 
glona pieniężnem i potrzebam i, k tóre przy  długach 
w zrastają z m atem atyczną szybkością, zaciągała co­
raz nowe pożyczki. P a n  H enryk z w ytrwałością go ­
dną lepszej sprawy, nabyw ał weksle i stopniowo staw ał 
się panem  położenia. I  dziś sta ł się już  nim  zupeł­
nie i lubo znajdują się jeszcze dla m atki pani środki 
ratow ania się, ale posiada w ręku  władzę niedopusz­
czenia do przyjęcia takowych. Opierając się na praw- 
nem swem stanow isku jako głównie i praw ie jedyny 
wierzyciel, nie dopuszcza żadnój częściowej sp rzeda­
ży, żadnego adm inistracyjnego w m ajątku przedsię­
wzięcia k tóreby go podźw ignąć m ogło. N ęka po­
zwami, staje m atce pani na drodze do wszystkiego 
co uczyuić zam ierza, ogrom nem i rozczeniam i zm u­
sza ją  do coraz nowych i coraz niebezpieczniejszych 
pożyczek, k tóre znowu na jego  korzyść wychodzą, 
i dziś w skutek  jego sta rań  i podstępów, sprzedaż 
publiczna dóbr m atki pani je s t już pew ną i w bardzo 
niedalekim  zakreśloną term inie.

P an  Rudolf mówił to  wszystko spokojnie napozór 
ale z coraz większą trudnością. Gdy skończył p rze­
sunął ręką po oczach, jakby się bardzo zm ęczył tern 
opowiadaniem. M ilczałam długo i sm utne obrazy 
przesuw ały się przed memi oczami. N atu ra ln ie
0 sobie nie m yślałam . Ale widziałam m atkę m oją 
dobrą, szlachetną i tak  poświeconą dla mnie, odar­
tą  z tej szaty złocistój, świetnej w świecie pozycji, 
z k tó rą  od dzieciństwa była się zrosła, walczącą 
z ubóstw em , nędzą może na odegnanie której nie 
posiadła w życiu swem żadnej siły... Pytałam  sie­
bie m yślą: co ja  w tej toni uczynić potrafię dla m atki 
mojój, i po raz pierwszy spojrzałam  w oczy zadaniu 
jak ie dotąd miało zaciężyć na głowie mojej, sercu
1 rękach ...

Nie m iałam  jednak  czasu tym  razem  długo za­
stanaw iać się nad tern, bo zbudziły m ię z zamyśle­
nia szybkie po salonie stąpania. Spojrzałam  i zo­
baczyłam , że pan Rudolf powstawszy z miejsca wzbu­
rzanym  krokiem  chodził po pokoju. Spuszczone 
czoło jego powlekło się ciem nym  rum ieńcem , na 
ustach wisiał gorzki w yraz. Gdy spostrzegł że na 
niego p a trzę ,s taną ł nagle przede m ną i wyrzekł zwy­
kłym  sobie przytłum ionym  ale pełnym  mocy głosein:

—  To gad... to płaz zjadliwy... to nikczem nik... 
zdeptałbym  go... wrzuciłbym  go w otchłań hańby... 
i m ógłbym  to był uczynić., mógłbym , gdybym...

Uderzył się dłonią w czoło.
—  A! zawołał z boleścią, można popełnić wystę­

pek a jednak  mieć prawo i szlachetne serce, ale kto 
wróci następstw a występku?

Upadł na fotel i głowę na piersi opuściwszy po­
g rąży ł się w tak posępnem  dum aniu, że zdawał za­
pom inać o mojej obecności.

Mimo głębokiego zasm ucenia mego nieszczęściem 
spotykającem  m ą m atkę, długo wzrok i uwagę za­
trzym ałam  na tym  człowieku. Dawniej widywałam 
go zwykle milczącym, n igdy nie słyszałam  aby 
wspom niał o swej przeszłości, n igdy nie wiedziałam  
aby okazał się czemkolwiek silnie w zruszonym . 
W yglądał zwykle na człowieka, k tóry  przeżył wszy­
stko co m iał do przeżycia, i patrzy ł już tylko w zie­
mię czekając rychło się w niej g rób  dla niego o- 
tworzy.

Teraz zdawało się, że mimo wysileń nie m ógł zam ­
knąć w sobie tego co się w nim  działo, mówił wiele, 
ubolewał i widoozuem było, że jakaś nić tajem na 
w iązała los mojej matki z tą  przeszłością jego, k tó­
rej wspomnienie drżało i huczało m u w p iersi 
głosem  sum ienia a może niewym arłych jescze 
żalów.

Podniósł głowę i zapytał:
—  Gdzie .jest m atka pani?
Odpowiedziałam że w zruszona powitaniem  i roz­

m ową ze m ną , udała się przed godziną do swego 
pokoju aby spocząć przez chwilę.

—  A więc i ja  odjadę, rzek ł powstając. P rzyje­
chałem  aby powitać panią i dowiedzieć się czy co no­
wego tu  nie zaszło, i czy mnie do czegokolwiek nie 
potrzebujecie. Ju tro  będę tu  znowu...

To rzekłszy uścisnął mi rękę i prędko opuścił s a ­
lon. Po odejściu jego dopiero przypom niałam  sobie, 
że nie zapytałam  go o Rozalję ani o resztę rodziny. 
Jakkolw iek jednak  interesow ał mię los kuzynki o k tó ­
rej oddawna nic nie wiedziałam, nie mogłam w owej 
chwili odwrócić na długo myśli, od katastrofy  k tó ra  
wisiała nad głow ą mój matki.

(d. c. n.)
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Ju liusz D elam ayn zwolna chodził po ta rasie  przy­
grywając. sobie na skrzypcach. P ierw sze cienie 
przedwieczorne poczęły przysłaniać jasny  błękitny 
lazur nieba. K ilka godzin pierw ej, Ju liusz zrobił 
poświęcenie dla swoich obowiązków politycznych, 
ja k  tego ojciec w ym agał, był na m ityngu  w K irkan - 
drew  i powiedział mowę. D uszna atm osfera, n iesfor­
ni słuchacze, zuchwałość przeciwników, grubow ate 
przeryw ania i w ym agania niedorzeczne, ściskanie 
rą k  zbrudzonych, otóż czego doświadcza angielski 
szlachcic, ów tak  sław iony gentlem an, ażeby wydo­
być się ze skrom nego domowego zacisza, i stanąć 
w św iatłokręgu  sław y, k tó ra  Izbę gm inną oprom ie­
nia...

Ju liu sz  p rze trw ał to  wszystko z cierpliwością nie- 
• zrów naną, i powrócił do domu więcej jeszcze obojęt­
ny jak  kiedykolwiek, n a  wszelkie parlam entow e do­
stojeństw a. Po krzykach i wrzawie zatęsknił do 
Mozarta. P od ją ł ulubione skrzypki i wyszedł na ta ­
ras , ażeby po nieznośnych tru d ach  i znojach dnia 
całego ochłodzić się i wypocząć chwilkę.

W ychodząc z sali m uzyki zadzwonił. Służący nad­
biegł.

—  Gdzież je s t pani? zapytał.
—  P an i wyjechała, i dopiero w ieczorem  powróci 

odrzekł lokaj.
Ju liusz poruszył głową z niechęcią. N ajpiękniej­

sza m uzyka ja k ą  M ozart u tw orzył na śkrzypce, po ­
trzebuje koniecznie fortepianu.

—  Czy m istress G lenarm  wyjechała także?
—  Nie, sir.
—  Pokłoń się jej ode mnie i proś, ażeby zejść r a ­

czyła na salę do fortepianu. Zajęty przygotow ania­
m i do spodziewanej muzyki, spostrzegł że jak aś zu­
pełnie nieznajom a m u kobieta zbliża się ku niemu. 
Sądząc więc, że to jaka znajom a jego żony, wyszedł 
na jej spotkanie i zapytał z najw iększą uprze jm o­
ścią...

—  Zapewne pragnie pani z m oją żoną się zoba­
czyć, ale n a  nieszczęście nie m a jej w domu.

— M istress D elam ayn nie zna m nie wcale odrze­
k ła nieznajom a. S łużący mi pow iedział, że wyjechała 
i że tu  znajdę pana.

Juliusz się pokłonił i czekał co m u powie dalój.
—  W ybacz pan natręctw o moje i pozwól, bym 

pomówić m ogła z panią k tó ra  tu  bawi.
— Z m istress G leuarm  zapewne?
—  T ak  jest.
—  Przyjaciółka m istress G lenarm  m iłym  dla nas 

będzie gościem.

—  Jestem  dla m istress G lenarm  zupełnie obcą 
osobą.

Ju liusz zdziwiony spo jrza ł na nieznajom ą.
—  Nazwisko moje w yjaśni rzecz ca łą , odezwała 

się A nna z oczaipi u tkw ionem i w ziemię. Je s tem  
A nna Silw ester....

Ju liusz zad rg n ą ł i spojrzał na n ią  w niem em  zdu­
m ieniu. Nazwisko dwoiście m u znanem  było. Raz 
pierwszy posłyszał je  z u s t chorego ojca, by  udzie lił 
pomocy kobiecie k tó ra  je  nosi. D rug i raz  w połą­
czeniu z im ieniem  G odfryda, bo m istress G lenarm  
nie tylko, że narzeczonego wezwała by odparł rzu­
coną nań potw arz, ale nadto przesłała odpis anony- 
mowy i do Ju liusza . Godfryda obrona bynajm niej 
nie zaspokoiła b ra ta , a te raz , patrząc się n a  m iss 
S ilw ester, o winie jego tym  więcój nab iera ł przekona­
nia. Bo czyliż ta  kobieta, tak  skrom na, pełna wdzięku 
i prostoty, z pow abem  dobrego wychowania, m ogła 
być aw anturn icą jak  ją  Godfryd przedstaw iał? Czy­
liż osoba tak  ujm ującój powierzchowności, m ogła 
być spóluiczką podłego włóczęgi, k tó ry  anonym em  
pragnął wyzyskiwać m istress G lenarm ? Niepodobna! 
Ze wszech m iar niepodobna!

—  Nazwisko pani je s t m i znane, odezwał się Ju l-  
jusz patrząc bacznie na A nnę, mój ojciec w spom niał 
je  gdym go raz  ostatni w idział w Londynie.

—  Ojciec pański? zapytała A nna z największem  
zdziwieniem, H alchester?

—  T ak, pani.
— Cóż za powód był tego m ną się zajęcia?
—  B ył chorym  wtedy, przypom inał sobie chwilę 

minionej przeszłości nieznanej m i całkiem. Mówił, 
że znał rodziców pani i żądał, bym ofiarował pani 
usługi moje i opiekę gdybyś ich kiedy po trzebo­
wała.

A nna przysunęła się do niskiego m uru  tuż obok 
i oparła na nim  rękę. Ju liusz w yrzekł dla niej wy­
razy straszliw ego znaczenia, teraz się dopiero do­
wiedziała, że ten  k tóry  ją  zdradził, był synem  czło­
wieka, który się przyczynił do opuszczenia m atki jej 
przez męża. P rz e ję ta  zabobonną trw ogą pom yślała 
mimowoli, czyliżby fatalizm  przeznaczenia dziwnego 
niewidzialnym  otaczał ją  łańcuchem ?

Ju liusz widząc ją  żałośnie pochyloną, p rzystąp ił 
do niej ze współczuciem.

—  Czyliż m ogę co uczynić dla pani? zapytał. 
P an i pobladłaś, jesteś słabą, przecie nic nie powie­
działam  takiego czem bym m ógł przynieść zm ar­
twienie.

—  Pow iedziałeś, że nie wiesz co ojciec pański 
m iał na m yśli gdy mnie polecił jego  opiece?

—  Jestem  tego zupełnie nieświadomy.
— I b ra t pański także?

—  R ęczę za to, ale pani zdajesz się znać powód 
polecenia danego m i przez ojca, pozwól zatem za­
pytać...

— Nie pytaj! p rzerw ała Anna błagalnie. Je s t 
to  bez in te resu  dla pana i nie m a styczności żadnej 
z m oją tu ta j bytnością. A le, udaję się do wzglę- 
dnój dobroci pańskiej i zapytuję: czy kto inny je ­
szcze z rodziny pana nie w spom niał o mnie?

— Czy koniecznie o tern m am y mówić? odrzekł 
Ju ljusz dziwiąc się, że A nna sam a dotknęła tak  d ra ­
żliwego przedm iotu.
. — Gdyby to nie było koniecznością — odrzekła 

czy sądzisz, że zniewoliłabym  siebie do tak iego  py ­
tania? Przypom nij sobie, że jes:em  tu ta j p rzym u­
sowo tylko, i jeżeli jasno i otwarcie nie rozm ówię 
się, położenie m eje stan ie  się bardziej drażliwem . 
Mam m istress G lenarm  coś do powiedzenia o owych 
listach bezim iennych, a nadto jeszcze i co do jej 
projektowanego zamęźcia. W przódy wszelako po ­
winnam  panu  była powiedzieć kto jestem . S łysza­

łeś zapewne m ówiących o m nie dość niekorzystnie... 
czytam  to naw et z tw arzy pana.... Okazałeś mi 
względność, jako obcej zupełnie, korzystam  z niój 
obecnie. D orozum iesz się zatem  pewno, dla czego 
b ra ta  pana wspomniałam? Czy pozwolisz mi pomó­
wić z m istress G lenarm ?

W ypow iedziała to z ta k ą  prosto tą , skrom nością 
i n ieudaną godnością, że Juliusz znowu cały jej po­
wrócił szacunek i współczucie.

—  Położyłaś pani, odrzekł, we mnie zaufanie, z ja ­
kim m ało w ystąpiłoby osób zostających w położe­
n iu  pani! Jestem  zatem  obowiązany z rów ną prze­
mówić ufnością. W ierzę , że m asz powody po tem u 
które uszanow ać pow inienem ,ale widzenie się z m is­
tress  G lenarm  zależy zupełnie od niój nie ode 
mnie.

Z sali m uzycznej ozwały się dźwięki fortepianu, 
Ju lju sz  wskazał je j drzwi szklanne m ówiąc:

—  Możesz pani wejść a znajdziesz tam  osobę 
z k tó rą  pragniesz pomówić.

Gdy A nna stanęła  przy drzwiach, zatrzym ała 
się przez chwilę, by pierw ej zebrać myśli. P ro ­
jektow ane m ałżeństwo G odfryda nic ją  już nie o b ­
chodziło, bo z serca jej m iłość dla niego zniknęła 
i pozostała tylko pogarda. Chęć pom ówienia z m i­
stress G lenarm  spowodował dom ysł B ishopriggsa, 
k tóry  jej tak  bez ogródki wyjawił, że poślubioną zo- 
sta ła  Arnoldowi. W ystępując z praw am i swojemi 
do G odfryda, w iedziała że wywoła z jego strony 
czelną jak ą  odpowiedź, w in teresie zatem  Bianki uz­
nała , że pow inna udać się do Swanhaw en bez 
zwłoki i rozmówić się osobiście z osobą, równie 
jak  ona w spraw ie tej in teresow aną.

Radaby była powiedzieć pani G lenarm , że zrzeka 
się praw  wszelkich do G odfryda, byle on tylko na­
praw ił złe, k tóre A rnoldowi i Biance wyrządził. 
„Z aślub go p a n i” — chciała je j wyrzec —  „a  ja  
na przeszkodzie nie stanę, ale niech Godfryd usunie 
wątpliwość co do m ałżeństw a A rnolda i B ianki”. 
W szystko to ułożyła sobie w m yśli przedtem , ale 
gdy już jed n ą  stopę m iała na wschodach, owładło ją  
zw ątpienie w pom yślny skutek swego przedsięwzięcia. 
Cała jej nadzieja polegała na w ym arzonym  szacun­
ku dla kobiety, której zupełnie nie znała a naw et ni­
gdy w życiu nie widziała. Cóż się więc stanie, gdy 
zaraz po pierwszych słowach nabierze przekonania, 
że się w przypuszczeniach swoich zawiodła?

Juljusz spostrzegł to jej wahanie się z drugiego 
końca ta ra su , i w łaśnie zbliżał się do niej, gdy sama 
w yrzekła do siebie. „Z a  daleko zaszłam , bym się 
cofnęła. Niechaj stanie się wola Boża!” Z rozpacz­
liwą potem  odwagą otworzyła drzwi szklanne i we­
szła.

M istress G lenarm  od fortepianu pow stała, i s ta n ę ­
ły  naprzeciw  siebie dwie kobiety: jedna  stro jna bo­
gato, d ruga skrom nie ubrana. T am ta  w całym roz­
kwicie piękności a ta  zwiędła i pobladła; u stóp tam - 
tój zbierało się towarzystwo —  a ta  odepchnięta od 
niego b łąka się jak  sam otnica własnym  złam ana wy­
rzutem .

Pokłoniły  się sobie nawzajem  i jedna spojrzeniem  
zm ierzyła d rugą.

—  Żałuję, że służba nie powiadom iła panią o nie­
obecności m istress D elam ayn — odezwała się pier­
wsza wdowa, spoglądając bacznie na A nnę.

—  P rzepraszam , ale nie przybyłam  do m istress 
Delam ayn....

—  W ięc do pana D elam ayn zapewne? Zaraz tu 
nadejdzie.

—  Dopiero com go tu  widziała. P rzyby łam  tu ,, 
wybacz pani... i biedna zastanow iła się, bo nie wie­
działa co dalej mówić.



—  Dom yślam  się żeś pani do m nie przybyła, 
odezwała się wdowa, lecz siadaj pani, bo uważam że 
jes|eś znużoną.

Anna już ledwo utrzym ać się m ogła na nogach: 
siadła więc zaraz a m istress G lenarm  palcam i jednej 
ręki zlekka przebiegając klawisze, mówiła jedno ­
cześnie.

— W idziała paui zapewne pana Ju ljusza  Delamayn? 
Jest to człowiek żyjący tylko dla skrzypków swoich 
i pani przybyłaś zapewne, ażeby grad wspólnie z n a ­
mi? P an  Juljusz je s t prawdziwym fanatykiem  m u­
zycznym ale czemuż nie przychodzi? P rzekładasz pa­
ni zapewne klasyczną m uzykę nad tak  zwaną ro ­
mantyczną? O! i ja  ją  wolę, bo zalety m a nieporó­
wnanie wyższe. A le... ale... Czy w iedziałaś, że tu  
jestem? Czy m ogę o nazwisko pani zapytad? W szy­
stkie te pytania, tak  szybko po sobie następow ały, 
że odpowiedź na nie była niepodobna,pozostaw iły za­
tem Annie chwilę do nam ysłu  i zastanow ienia się.

— W szakżeż mówię z m istress G lenarm ? za­
pytała.

— Tak pani, je stem  nią.
— Przychodzę tu  za pozwoleniem pana Ju ljusza 

Delamayn, by z panią pomówić w in teresie , k tóry  ją  
obchodzi zbliska.

Upierścionkowane palce m istress G lenarm  prze­
stały brzdąkać klawiszam i, a  tw arz jej ok rąg ła  przy­
brała wyraz szczególnego z'dziwienia.

—  Mam nie jeden in te re s— odrzekła to i o cóż tu  
idzie?

—  Chcę z panią mówić o tern — odrzekła Anna, 
co zaszło, gdy pani baw iłaś w okolicy P erth u .

Zdumienie Da licu wdowy przem ieniło się w n ie­
chęć i podejrzliwość. Spojrzała badawczo na A nnę 
i pomyślała: coby to być mogło? Czyby G odfryd .. 
ale ta  nieznajoma: n igdy piękną nie była, wyglą­
da bardzo nieokaźnie, u b ran a  ja k  służąca a z m a­
nieram i dam y. Cóż to  być może?”

—  Przepraszam ! rzekła wreszcie, pani nazwiska 
nie wymieniłaś swojego, bo nie dosłyszałaś pewnie 
żem o nie zapytyw ała. Nie naw ykłam  pam iętać tw a­
rzy, k tóre spotykam przypadkiem  w salonach, zw łasz­
cza że nie jestem  pew ną, czy m iałam  kiedy przyje­
mność spotkać się z panią?

—  Nigdy.
—  To dziwne, pragniesz więc zapewne pani roz­

mówić się ze m ną o przedm iocie, kcóry m nie obcho­
dzi i najbliższych przyjaciół moich?

—  T ak, pani. Chcę mówić o tych listach bezi­
m iennych, k tóre ci zapewne wiele niepokoju sp ra­
wiły,...

— Po raz trzeci, pozwól pani, że się zapytam  
o jój nazwisko?

— W ym ienię je  wkrótce a teraz przedewszy- 
stkiem pragnę  przekonać panią, że tu  z przyjaznem  
przybyłam usposobieniem i że nie potrzebujesz lę­
kać się niczego, jako osoby ożywionej dla pani naj- 
lepszemi chęciam i.

—  W ybacz pani, ale nie wiem czem u tę  życzli­
wość przypisać ze strony zupełnie mi obcej 030by?

— Osoba, k tó ra  pani anonym y przesła ła  wspom ­
niała o listach, które były w jej posiadaniu. Otóż li­
sty te  znajdują się obecnie w ręku , k tó re  z nich 
żadnego użytku nie zrobią. Możesz pani tego być 
pewną.

A nna pow stała spokojna i odrzekła z powagą:
—  O strzegam  panią a raczej zaklinam , nie p rze­

mawiaj w ten  sposób do mnie, uspokój się, bo to co 
m am  do powiedzenia, więcśj panią obchodzi aniżeli 
przypuszczać możesz. W yznaję, żeś odgadła: je ­
stem  na nieszczęście tą  nieszczęśiliwą kobietą, k tó rą  
Godfryd D elam ayn opuścił.

—  To fałsz! krzyknęła m istress Glenarm! P rz y ­
chodzisz do m nie z kłam stw em ... nie pojm uję jak  
mnie Juliusz Delamayn na coś podobnego m ógł na­
razić? i zapom inając o wszelkiej towarzyskićj p rzy­
zwoitości, dodała w zaciętości niepowściągliwej, za­
dzwonię na służbę i każę cię wyrzucić! P rzy  sło­
wach tych  chciała ta rg n ą ć  za taśm ę od dzwonka, lecz 
A nna zastąp iła  jej drogę.

—  P osłuchaj mnie! ozwała się Anua.
— J a  mam ciebie słuchać? w rzasnęła wdowa. 

Nie m asz praw a pozostawać tu  dłużej, wychodź ztąd 
natychm iast!

—  Miej się na baczności, m istress Glenarm! od­
rzek ła  A nna pow strzym ując uniesienie. Nie jestem  
cierpliw ą z natury , i tylko nieszczęścia złagodziły 
we mnie burzliwość wrodzoną. Ale wszystko ma 
swoje granice a ja  m am  prawo byś m nie w ysłuchała, 
i musisz to zrobić.

—  I  któż mnie do tego przym usi? Czyż ty  bez­
w stydna coś została zaślubioną A rnoldowi Brink- 
worth?

—• Czy to Godfryd D elam ayn tak  powiedział?
—  Nie odpowiadam kobiecie, k tó ra  w ten sposób 

mówi o panu  Godfrydzie D elam ayn.
A nna p rzystąp iła  bliżej.
—  Czyliż to Godfryd D elam ayn powiedział? py­

tam  się raz jeszcze.
Było coś w jej głosie i spojrzeniu tak  nakazujące­

go, że m istress G lenarm  jakby  mim owoli odpowie­
działa:

—  T ak  on mi to powiedział.
—  To skłam ał! zaw ołała A nna, i jeżeli powie- 

, dział, że Arnold B rinkw orth  ślubow ał innój, a nie
Biance Lundie, to sk łam ał bezczelnie!

—  Ty kłam iesz i słowa twoje są potw arzą za k tó ­
re  ciężko odpokutujesz, krzyknęła wdowa drżąc p ra ­
wie z oburzenia.

—  W ięc wierzysz, że jestem  żoną A rnolda B rink­
w orth? zapytała A nna.

— T ak  jesteś n ią , może byłaś kochanką. God- 
fryda D elam ayn, ale żoną jesteś A rnolda B rinkw orth

N a te  słowa gniew, k tóry  A una pow strzym yw ała 
całą siłą  woli, z tern większą w ybuchnął m ocą. P o ­
w stała nagle i zarum ieniona, rozgorączkow ana rze­
k ła głosem  stanowczym:

—  M istress G lenarm , sądź jak  chcesz, ale ci po­
w iadam , że ja , tak  ja  nie dopuszczę nigdy m ałżeńs­
tw a twojego z Godfrydem. On m usi mnie żoną swoją 
uznać, m am  tu ta j jego piśm ienne przyrzeczenie i b ę­
dę żoną jego m istress G lenarm, zanim tydzień upły­
nie. P atrz! oto dowód o którym  w anonym ie do 
ciebie wspominano.

M istress G lenarm  przestraszona, że A nna posiada 
może rzeczywiście dowód, tyle ważny, ja k  dziecko 
niesforne, odrzucając wszelką przyzw oitość pod 
wpływem bezsilnego gniewu zawołała:

—  L ist ten  je s t podrobionym! Nie masz dowodów 

żadnych,.. Nie chcę ich, bo Godfryd je s t niewinnym , 
to  wszystko potw arz najszkaradniejsza!!

—  Oto dowód niezbity! mówiła A nna lis t pokazu­
jąc  i dopóki ja  żyję, ty  żoną jego nie będziesz!

M istress G lenarm  rzuciła się ku A nnie by wyrwać 
jój papier z ręki.
C. W  tej chwili drzwi otworzono, i Ju ljusz Delam ayn 
wszedł dojpokoju. Zdziwiony Fniezwykłem rozdraż­
nieniem  obu rozm aw iających kobiet, zatrzym ał się

chwilkę W milczeniu i zw racając się do A nny, rzek ł 
z najw iększą grzecznością:

— P rzepraszam , że mimowoli może przeszkodzi­
łem, jeżeli jednak  panie pragniecie pozostać sam e....

—  W ywołano we mnie oburzenie postępowaniem 
niewłaściwem panie Delamayn, przerw ała A nna na- 
glezupełnie uspokojona: przebacz żem może nadużyła 
twojej dla mnie względności, ale rozmowa nasza już 
skończona, racz więc przyjąć moje pożegnanie.

I  rzekłszy to z tw arzą zalaną łzam i podsunęła 
się ku  drzwiom, k tóre jój Ju ljusz z grzecznym otwo­
rzył ukłonem .

M istress G lenarm  zwróciła teraz gniew swój na 
Ju ljusza:

—  M usiałam  przyjąć tę  kobietę, i to  z wolą pana, 
m aster D elam ayn — odezwała się z wymówką, teraz 
i ja  pójdę za jój przykładem  i także dom pana opusz­
czę, bom to winna w łasnej godności.

—  Ułatwiłem  jej widzenie się z panią, bo nie są­
dziłem  za właściwe stawiać tem u przeszkodę. Jeże­
li to pan i przykrość zrobiło , żałuję szczerże i p rze ­
praszam , ale sądzę że więcój tu  litować się należy 
jak  potępiać.

—  Litować się? przerw ała m istress G lenarm , pan 
mówisz litować się?

—  Tak, pani, litować s ię !,

—  W idocznie uznałeś za właściwe zapom nieć to 
co b ra t pański o niej powiedział. Lecz ja  pam ięfam  
to dobrze...

—  I  ja  także pam iętam , ale znam Godfryda...

—  W ięc nie wierzysz bra tu?
Ju ljusz  nie chciał tego przyznać wyraźnie w obec 

kobiety, k tóra m iała żoną Godfryda zostać; odrzekł 
więc z pew nem  wahaniem:

— Nie mogę tw ierdzenia jego pogodzić z całem 
ułożeniem miss Silw ester i przypuścić, ażeby sir P a -  
tr ik  oddając bratankę A rnoldowi B rinkw orth , dopu­
ścił spełnienie wielożeństwa.

—  O mój panie! m ałżeństwo tój kobiety z A rno l­
dem B rinkw orth  było potajem nem , i sir P a tr ik
0 nim  z pew nością nie wiedział.

Ju liusz  przyznał że to  być m ogło, a oświadczenie 
Juliusza jakkolw iek bardzo um iarkow ane, ale po łą­
czone z tern co posłyszała z u st A nny, obudziły 
w m istress G lenarm  podejrzenie co do w iarogodno- 
ści zeznań G odfryda. Zgnębiona podejrzeniem  rzu­
ciła się na krzesło , zasłoniła chusteczką oczy i wy- 
buchnęła płaczem :

—  P an  zawsze nienawidziłeś biednego Godfryda! 
zawołała w śród głośnego łkan ia, a te raz  go jeszcze
1 potępiasz!

—  Zawsze nienawidziłem  Godfryda? powtórzył 
Ju liusz z zadziwieniem, niedotknięty bynajm niej tym  
niesłusznym  zarzutem , jak  pani możesz coś podobne­
go przypuszczać? Czyż nie ja  przywiozłem  go 
z Londynu, aby mu ułatw ić zaszczytne d la  nas po­
znanie się z panią?

—  D la mnie byłoby stokroć lepiój, gdybyś go 
w Londynie był zostawił! T ak  byłam  szczęśliwą 
zanim  go poznałam !.. R atuj mnie! W ybadaj praw­
dę panie Juliuszu, zlituj się nade mną! Kocham go 
tak  kocham z całem  uczuciem  prawdziwej m i­
łości.

—  Uczynię wszystko, co tylko będę mógł zrobić 
odezwał się Ju ljusz. Pomówimy o tern obszerniój 
gdy pani uspokoisz się nieco.

—  Och! panie Juljuszu, dziś jestem  w takim  
usposobieniu, że prawie myśli żebrać nie m ogę. 
Ale jakżeż się dowiem, czy ta  kobieta je s t zam ężną 
lub nie? Kogóż o to zapytam? Nie m ogę o to ba­
dać Arnolda Brinkw orth, bo go nieznam  wcale.; -

—  Są świadkowie: gospodyni w C raig F ern ie  
i posługacz.

—  Mogę być pewną? pow tórzyła wdowa i spoj­
rzała Annie w oczy {badawczo. Zkądżeż pani wie­
dzieć możesz co tam ten ktoś pisał? Zkądże wiesz, 
że listy obecnie w innym  są ręku? K tóż pani jesteś?

Zanim A nna odpowiedzieć zdołała, wdowa pow­
stała nagłą zelektryzow ana m yślą, i  zawołała z wy­
buchem niepokonanej zazdrości...

— Ach! człowiek ten prócz listów , w spom niał tak - 
źe i o kobiecie... czyżbyś była tą  kobietą?
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— Lndzie gminni, którzyby chcieli z położenia
rzeczy korzystać.

— A lady Lundie, przyjaciółka pani? Musi ona
przecie coś o tern wiedzieć.

i Ach! prawda, jedyna to osoba! zawołała mis­
tress Glenarm uradowana. Jakże ci wdzięczną je ­
stem panie Juljuszu, za podsunięcie tak zbawczej 
myśli.

Nazajutrz m istress Delamayn i m istress Glenarm 
pojechały razem  do W indygates.

Koniec części drugiej.

S C E N A  D Z I E S I Ą T A .

FoUój sypialny lady Limdi®.

XLIV.

Lady Lundie leżała w łóżku. Odebrała, jak wie­
my list od Bianki, w którym jej doniosła o ich na­
głym ze stałego lądu powrocie. Poczem napisała 
zaraz nie do pasierbicy, ale do sir P a tr ik a ja k to  
wiemy także, i czekając na odpowiedź uznała, że po­
winna we własnym domu, w przynależnem.na wszel­
ki wypadek okazać się świetle, jak przystoi na nie­
wiastę pełną godności, która dotkliwie przez rodzinę 
męża zranioną została. Zachorowała przeto i leża­
ła w łóżku, że zaś choroba niebezpieczny mogła 
przybrać charakter, przyzwano zatem znakomitego 
lekarza z Kirkandrew.

Doktór przybył przysłanym po siebie powozem. 
W ziął ?a puls wielką damę, poczynił niektóre pyta­
nia i rzekł ze współczuciem:

— Nerwy, to nerwy nieszczęśliwe. Pozostań pani 
■w łóżku spokojnie a na uspokojenie, zapiszę uśmie­
rzające lekarstwo.

Lady Lundie zatem leżała w łóżku, w czepeczku 
z pięknych koronek, w prześlicznym kaftaniku ba­
tystowym, bielutkim, z' zawiązkami z różowych wstą­
żek. W achlarz, flakon elegancki z najwyborniejszym 
modnym Ylang-Ylang  i. chusteczka pajęcza spoczy­
wały przed nią. Obok na stoliku stała buteleczka 
z odwarem lawendowym zapisanym przez doktora, 
bliżój leżała książka do nabożeństwa, a po za książką 
modlitewną notatki dzienne, rachunki domowe i spis 
kuchenny.

Jedno z okien stało otwarte, by świeże nim wcho­
dziło powietrze. Przez nie wyglądał na ogród z prze- 
ciwnój ściany ś. p. Sir Tomasz, to jest dobrze wy­
konany własny jego portret. Wszystko najwyż­
szy przedstawiało porządek. Każde krzesło na gwo- 
jem  było miejscu, a gotowalnia różnemi błyszczała 
skarbam i i wyszukaną elegancją.

Panna służąca zwolna drzwi otworzyła, przem­
knęła po dywanie na palcach i 3tanęła przy łóżku. 
Powieki chorej były zlekka zawarte, lecz otworzyła 
je  zaraz i wymówiła.

—  Nie śpię, Hopkins. Cóż powiesz?
Hopkins położyła przed nią dwa bilety wizytowe: 

m istress Delamayn i m istress Glenarm.
— Powiedziałaś zapewne żem chora?
— Powiedziałam, mylady. Mistress Glenarm 

weszła do biblioteki i napisała do pani. Oto jej 
list.

— Czy odjechały?
— Jeszcze nie, mylady, mistress Glenarm prosi 

o odpowiedź.
— Nierozważna! Gdy doktór nakazuje mi spokoj- 

ność zupełną żądać odemnie przyjęcia etykietalnego

i tak  mnie narażać na większe zdenerwowanie. Ale 
jedna ofiara więcój, to i cóż znaczy? podjęła flakonik 
z pachnidłem, orzeźwiła się nieco a potem list prze­
czytała, który zawierał co następuje.

„Bardzom zmartwiona, że pani jesteś uwięzioną 
w sypialni swojój! Przybyłam  z m istress Delamayn 
w nadziei, że będę mogła zapytać o coś co mnie 
wielce interesuje. W ybacz mi zatem przez dobroć 
swoją nieporównaną, że to czynię piśmiennie! Czy 
pani miałaś niedawno wiadomość jaką o panu A r­
noldzie Brinkworth?. To jest pytanie, które panią 
zadziwia, nieprawdaż? Czynię je  wszelako dla waż­
nych bardzo powodów. Przy pierwszem widzeniu 
opowiem wszystko, proszę tylko o słówko: tak albo 
nie. Tysiąc razy przepraszam i życzę, rychłego po­
lepszenia zdrowia!”

Bilecik mistress Glenarm szczególne na lady Lun­
die zrobił wrażenie. Bo wdowa, albo wiedziała dla 
czego młoda para powróciła tak  pospiesznie z po­
dróży, albo też posiadała klucz do tajemnicy, która 
w Ham Farm  się kryła. Ciekawość jój zatem szcze­
gólnej była podnieconą.

— Hopkins! wymówiła, poruszając się na posła­
niu. Muszę przyjąć mistress Glenarm.

Hopkins uniosła ręce z podziwu, że mylady 
chciała przyjąć gościa w sypialnym pokoju, będąc 
chorobą złożoną.

— Czynię to z poczucia obowiązku, Hopkins, 
podaj mi zwierciadło.

Hopkins podała jej śliezne w bogatej oprawie lu­
sterko, lady Lundie przejrzała się i obejrzała.wszy­
stko troskliwie wkoło siebie, czy każdy na niej szcze­
gół w należytym znajduje się porządku poczem wy­
rzekła:

— Wprowadź teraz mistress Glenarm.
Po chwili wsunęła się piękna wdówka do pokoju, 

ustrojona z przesadą jak zwykle, pełna wdzięczno­
ści za uprzejme względy mylady, a zarazem i pełna
0 jój zdrowie obawy. Lady Lundie uśm iechnęła się 
wdzięcznie, poprosiła uprzejmie ażeby usiadła i ode­
zwała się zaraz:

— O czemże to droga pani w liście swoim wspo­
mniałaś? W ięc już wiadomo, że Arnold B rink­
worth i Bianka wrócili z Badenu?

Mistress Glenarm, spojrzała zdziwiona a lady Lun­
die mówiła dalej:

— Mieli pojechać do Szwajcarji a powrócili n a ­
gle do Ham Farm!

— Nie o tern chcę mówić, mylady. Ale czy 
pani nic więcej pie wiesz o Arnoldzie B rink­
worth?

— Nic, a cóżbyrn innego mogła wiedzieć? 
Nastąpiło chwilowe milczenie. Mistress Glenarm

bawiła się parasolką a lady Lundie patrzyła na nią 
ciekawie.

— I cóż pani wiesz o nim? zapytała z widocznem 
zaciekawieniem.

— To trudno opowiedzieć,,, są pewne wypadki... 
pewne...

— Zniosę wszystko prócz niepewności, choćby
1 rzecz najgorszą. A zatem słucham!

— Czy pani nie słyszałaś nigdy, że... że Arnold 
miał związek z inną kobietą, zanim ożenił się z miss 
Lundie?

Chora przymknęła powieki, i ręką szukała flakonu. 
Mistress Glenarm podała go i czekała odpowiedzi 
w milczeniu.

— Są rzeczy które wiedzieć muszę! odezwała się 
lady Lundie, z obowiązku mego stanowiska, ale nie 
mam wyrazów na wyrażenie mego zadziwienia o tem 
com usłyszała w tój chwili. Zkąd pani wiesz o tern 
że Arnold ten ukochany mąż Bianki, miał jakieś po­
przednie związki nie bardzo pochlebne?

— Od pana Godfryda Delamayn.

—  Najlepszy przyjaciel Arnolda, odrzekła z bole­
ścią. Musi więc wiedzieć dobrze skoro panią o tem 
zawiadomił, Ale to straszne, okropne! Dla cze­
góż zrobił panią powiernicą, tak strasznej tajem ­
nicy?

— W krótce ma nas połączyć ślubny związek,, 
wyjawienie więc jej bardzo naturalne.

— Nic nie rozumiem! Na Boga, wypowiedz pani 
to jaśniej? zawołała nagle lady Lundie.

—  Czy pani nic nie słyszałaś o listach bezimien­
nych któremi zostałam obdarzona?

— Cokolwiek, ale tylko tyle co wyczytałam o nich 
w pismach publicznych. Wiem że w całej tej spra­
wie Godfryd był zupełnie niewinnym. Opowiedz 
mi więc pani wszystko szczegółowo.

— Godfryd, odrzekła wdowa, objaśnił mnie, że 
kobieta która potrafiła zaskarbić sobie chwilowo je­
go zajęcie, jest zaślubioną tajemnie innemu, a ten 
ją  haniebnie porzucił. Została więc bez sposobu 
do życia, i jedynie w rozpaczy tak nikczemnych chwy­
ta się środków, wmawiając w Godfryda jakieś wy­
marzone prawa do jego osoby. Nie dowierzałam 
wszelako temu objaśnieniu Godfryda, dopóki mi na­
zwiska jej męża nie wymienił. Teraz jednak wierzę 
zupełnie, bo ten niedawno ślub wziął z inną jak nas
0 tem pewne doszły wieści.

—  W ięc master Godfryd wymienił nazwisko tego 
człowieka zawołała z oburzeniem lady Ludie.

— Tak.

— Czy znam go?
— Ach, nie pytaj mnie pani o to   lękam

się.....
— Pani się lękasz? przerwała chora lady i bezsil­

nie opadła na poduszki. Mistress Glenarm chciała 
zadzwonić.

— Daj pani pokój! — zawołała chora. P rze­
trwam wszystko! Czy to jest prawda, pani? Och 
czy to prawda? Otwórz pani srebrną skrzyneczkę 
na toalecie, i podaj mi list leżący na wierzchu. Jest

1 to pismo Bianki. Przeczytaj! Przeczuwałam że 
j  coś strasznego zaszło, a teraz się dopiero o tem do­
wiaduję.

— A! zawołała nagle mistress Glenarm, przeczy­
tawszy imię Anny Silwester. Otóż i potwierdzenie! 
Uznauo, że Arnold Brinkworth tę kobietę zaślubił 
Godfryd jest więc wolnym i niewinnym. O moja 
droga pani, jakiż mi spadł ciężar z serca...

Lady Lundie otworzyła oczy.

— Co mówisz? zawołała nic jeszcze nie rozu­
miem.

— Widziałam ją  wczoraj, mówiła dalej wdowa 
nie zwracając na zrobioną sobie przerwę. Przymu­
siła mnie do rozmowy z sobą. Nazywała Godfry­
da poprostu Godfrydem Dolamayn, co mnie strasz­
nie oburzało, i odzywała się z prawami swojemi 
w sposób najbezczelniejszy. Zachwiała nawet wia­
rę moją, moją wiarę w Godfryda czy pani pojmujesz 
całą szkaradę tej nikczemnej intrygi?

— Któż więc ona jest i jakie jej nazwisko?
— Kto? toć że pani wiesz, a jej nazwisko w tym 

tutaj jest liście wypisane.... Anna Silwester.
Lady Lundie padła na posłanie jakby na wskroś 

mieczem przebita, m istress Glenarm na równych sta­
nęła nogach a Hopkins ukazała się we drzwiach 
pełna przerażenia. Chora skinęła na służącą by co­
fnęła się, a gościowi wskazała krzesło.

— Siadaj pani!... zostaw mi chwilę bym odetch­
nęła cokolwiek.... bym zmysły mogła zebrać i prze­
konać się czym nie w gorączkowym czasem paro­
ksyzmie.

(d. c. n.)

S



Tygodni!* Mód UBIORY I ROBOTY

Opis N.

N . 1 . O szycie z sznurową fren­
dzlą do paletota ryc. 5  w T y g .  

M ód. N . 19 .

N. 29 — 30.
Jajko jako nese- 

serka.

Robota na tiulu.

Z cienkiej tek­
tury pudełko in­

troligatorskiej 
roboty, złożone  
z dwóch rów­
nych połówek w  
kształcie j a j a ,  
pokrywa się z 
wierzchu kolo­
rową mater- 
ją i tiulem, 
w y w o d zo- 
nym jedw a­
biem i w łóczką. W  tym celu w ykraw a się 
z tiulu i materji owale odpowiednie wielkości 
pudełka, w yw odzi podług podawanych przez 
nas wzorów, brzegiem wycina w  równych  
odstępach w 12 zębów 1 cent. szerokich a o-  
koło 3 cent. długich. Zęby te obejmuje się 
wstążeczką kolorową jak to N . 29 wskazuje, 
przyszywa równo i gładko do brzegu^ pu­
dełka, który otacza się drucikiem i 
obejmuje wstążeczką. Następnie w środku 
daje się dw a owale cienkiej tektury, z wierz­
chu cokolwiek podwatowane i materją po­
kryte, przy których .umieszcza się przyrzą­
dy do szycia. O wale te przyczepia się z jed ­
nej strony do połow y jajka w  
taki sposób, ażeby można je  
podnoście, a pod spodem mieć 
schowanie na jedw ab, bawełnę  
i inne drobiazgi, poczem obie po­
łówki łączą się z sobą i od środ­
ka oszywają wąziutką koronecz- 
ką, górna zaś połowa oszy wa się  
dla pokrycia otworu, wstążeczką  
haftowaną ściegiem długim i 
wiąże kokardą ze wstążki.

Dodatek do N. i§ . 1871 r.

N . 2 . O szycie z rypsowej pliski 
i frendzli do paletota ryc. 6 

w T y g . Mód N . 19 .

N . 3 . Szerokie 03zycie do ko­
stiumów i paletotów aksamit-

N. 31. Jajko jako doniczka 
do kwiatów.

N . 4 . Garnirunek z dwoistych  
plisek do ryc. 21  i 4 5  w T y g . 

Mód N . 19.

Surowe jajko kurze, kacze lub gęsie natłukuje się o -  
strożnie od śpiczastego końca i w ylew a, potem '/s cześć 
próżnej skorupki obcina się równo ostremi nożyczkami, na­
pełnia ziemią w której sadzi się Sedum (Eispflanze) roślinka 
dla braku miejsca puszcza korzonki na zewnątrz, rozrasta 
się i drobne gałązki obficie zw iesza dokoła. Tej impro­
wizowanej doniczce służy za wierzch woreczek siatkowy 
lub szydełkowy robiony z karmazynowego jedwabiu. Na  
rysunku do jajka kurzego woreczek siatkowy robiony jest 
w koło na drucie średniej grubości na 3 0  oczek. U  do­
łu zebrany, ściągnięty i przyozdobiony kwastem, w  górze 
obrobiony frendzlą, przewleczony na cienki jedwabny  
sznureczek, ażeby nie otw ierał się zbytecznie i zawieszo­
ny na sznurach jedwabnych roboty szydełkowej.

Opis N. 1 8.

N. 3. Sze­
roki garn i- 
r u n e k  z 

frendzlą.

G a r  niru- 
nek pow yż- 
s z y pięknie 
odbija przy 
k a I tunikach 
i okryciach 
rypsowyoh i 
aksamitnych, 
przezroczyste 
z ę b y  przy 
riuszach w y­
glądają .niby 
a p li ka c ja , 
szeroką z a- 
k o ń c z o na 
f  re n d z 1 ą. 
P erłow y su-

tasz w kolorze krepy użytej na tło, obwodzi kon­
tury deseniu , dodawszy gipiurowe spojenie 
z kordonku i ścieg  ozdabiający, trzeba gdzie o- 
znaczony ażur, pow ycinać krepę. Brzeg nale­
ży wydziergać jak przy irlandzkiej koronce; 
frendzlą przewiązuje się.

N. 4 — 12. Rozm aite garn irunki.

Opis przy kostiumach.

N. 13. U branie malej dziewczynki.

Na sukience szafirowej kasz­
mirowej ciemniejszą aksamitką 
przybranej, biały sukienny pale- 
tocik z paskiem aksamitem czar­
nym lam owany,m a u dołu rodzaj 
greckich zębów. B iały  słom ia­
ny kapelusz z piórem ezarnem 
i takąż aksamitką, dopełnia ca­
łości.

N. 14. P ale to t sznurkiem  wy­
szyty dla m ałej dziewczynki.

. 6 . O szycie do kostiumu ryc. 18.

N . -5. Kokarda w dwa cienie do ryc. 21 .

N. 1. W yszycie sznurkowe do paletota. 
Ryc. 5 w N . 19 T y g . Mód.

N. 2. Obłożenie rypsowe z 
ifendzlą do ,ryc. 6 w N. 19 

Tyg. Mód.

N . 7 . Ząbki do kaftanika 
ryc. 10 w  T yg. N. 1 9 .

N . 8. Ząbki do kaftanika 
ryc. 3 w T . Mód N. 19.

Paletocik ten zdjęty z formy 
kaftanika od płaszcza (opis N.
X I ) , z odpowiedniem podłuże- 

nie, przy krajaniu przodów wym aga przypuszczenia na 
klapy, wyszyte odmiennym sutaszern, krótsze od paletota. 
M ankiet jest podobnie przyozdobiony. Ciemniejsze pli­
ski stanowią również garnirunek; ciem niejszy kołnierzyk 
w yszyw a się podobnie sutaszern.

N. 15. Paletocik  dla dziewczynki (P lecy ).
Krój zobacz ryc. 9 — 10.

Z popielatego korciku przyrządzony paletocik, ma listew­
ki ciemniejsze P /s  ć. szerokie z atłasową wypustką i krę­
coną frendzlą. Na rycinie łatw o rozeznać rozporek w tyle 
i niewielki ząb formujący plecy. Ryc. 2 w N. 19 T yg . 
Mód podaje przód kaftanika.

N. 16— 17. Kostium  ,,F an taska“ .

Krój na dodatku N. I F ig , 1 — 4.
W  trzech rycinach przedstawiających pomieniony ko­

stium, podajemy trzy rozmaite jeg o  urządzenia pod 
względem materjałów. Na ryc. 1 6 , tunika w paski a- 
tłasow e spada luźno na jednokolorowej spódnicy z falban­
kami (jasno lub ciemno-popielatej. Pięknie podpinana tuni­
ka na ryc. 17  grenadinowa, w kolorze jedwabnej sukni 

z pod spodu, odpowiada tunice 
rycinie 24  (przód) z gładkiego  

materjału, z odpasowanym gar- 
nirunkiem , który stanowią uko-

9. Garnirunek nad fal 
l'o kostiumu ryc. 2 3.

N. 10. Riusza do kostiumu ryc. 29 . N, 11. Garnirunek kontrafałdowany do ryc. 17 
w T y g . Mód N. 19 .
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N. 17. Ubranie z podpinaną tuniką, 
Krój N. I  fig 1— 4®. Przód zo­

bacz ryć. 24.

N . 16. Ubranie z długą tuniką w pasy. 
Krój na dod. N. I  fig. 1 — 4®. Żob. 
również ryc. 14 w T yg. Mód N- 19.

14. Paletocik sznur- N . 15. Paletot dla 
kiem wyszyty. dziewczynki.

N. X I  fig. 36 — 37 i 3 9 — 40.

X. 13. Ubranie małej 
dziewczynki.

Krój na dod.

istium W alentyna. 
V III fig. 2 6 — 28. C 
ryc. 44  w N . 19 Ty;

N. 25. Krótki paletot z bokami 
Krój na dodatku N. IX  

33®. Zobacz ryc. .7 w N. 19.

In . 24 . Kostium z podpinaną tuniką. Zo­
bacz (ty ł) ryc. 16 (tamże krój i opis) rękaw 

ryc. 14 w N. 19 T yg.

N . 2 2 — 23. Kostium ,,W erena.”  Kroj 
na dod. N. I I I  fig. 8 — 12. Zobacz 

rękaw (ryc. 40 w N. 19).
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N 16 Długi paletot wyszywany. N. 19. Krótki paletocik z szalowym N. 20. Staaik z tuniką, Zobacz rye. S . 21. Kejtiam ,,P a d i^ ”  a /c ._ 4 5  w przyszłym
eLLl sukni Ł / e .  KrdY a. d_od: ? •  17 w  T ^  M ód N - 1 9 - l i 33__________ Krój

IX  fig. 2 a— 33. Zobacz rye. 9.
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^•27. Kostium ,,Semira.” Zobacz N. 28, Talma wyszywana.. Krój
r' 0, 12, garnirnnek. Rękaw rye. 15 na dod. X. X III fig. 43— 44. Zobac

w N. 19.

N 29. Płaszczyk o d  desz- N. 30. Płaszczyk z kaf- N. 31 . K o s t i u m Eliza’’ 
Zobacz ozu. Krój na dod. N. tanikiem. Krój na u&rany c.emnemi plisami,

ryp. 19 w N. 19. H fig. 5— 7a. Garnirunek ryc. 10. d o d .  N. X I fig. 36 38*
“ 7 ;\V if i  o w i *  I 1 W  N  .  i  ł  .
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Dalszy ciąg opisu nastąpi w dodatku N. 19 Tygodni­
ka Mód.

zeroką falbaną plisowaną przybrana, poprzecznemi pli- 
skami z gipiurą białą po obu stronach naszyta.

N. 20. Kostium ze stanikiem pod szyję z tuniką. 
Krój tuniki na dodatku N. IV  F ig . 13 — 14a.

3N. 32. P o rtje ra . Deseń aplikacji z sukna na dodatku 
fig. 48 . Zobacz szlaczek ryc. 34.

N. 34. Szlaczek do portjery ryc. 32 . N. 33, F iranka. Deseń palmy koronkowej na dodatku .

* ■  4 7  ■ i■

śnie 3 i pół do 10 ' 
c . szerokie falbanki 
i  3 cent. szeroka 
pilska, gładko prze- 
stembnowana. K rój 
częściowy, podaje 
tylko formę stanika 
w  podłużeniu z e  
spódnicą, m a ł y  
format krojów ob­
jaśn ia  szczegółowiej 
całość, dołączając 
zarazem oznacze­
n ia  gdzie w ypada 
przyszyć guziki do 
podpinania.

N. 18 i 6. Długi 
paletot z wyszy­

ciem.

R ycina 19 przedstawia b iały  paletocik w czarny rzu­
cik, czarnym atłasem  lam owany, jako uzupełnie­
nie kostiumu. Model z rozporkami w szwach ma 
fałszywe kieszonki naszyte na 8 i pół cent. od dołu, a -  
tłasem lamowanemi 13 cent. długiemi a 3 cent. szerok. 
klapkami. Dziurki do zapinania, lamują się atłasem . 
Suknia z kaftanikiem,, podana jest' na modelu, fijołkowa

Pow yższą tunikę 
podamy osobno ty 
N . 19 T y. pod ryc, 
17. G ładki stanik 
zapięty z przodu na 
guziki, kraje się po. 
dług fig. 8 — u 
trzeba tylko spicza­
ste końce baskiny 
obciąć. R ę k a w  
prócz riuszy i jji. 
sek ubrany jest je. 
szcze 74  cent. sze­
roką, kontrafałdo- 
w aną falbaną uko­
śną, liczącą w środ­
ku 23 cent. a przy 
końcach po 13 cent 
wysokości.

N. 21. Kostium „Pedro” z tuniką i krót­
kim paletotem.

Krój paletota N . IX  fig. 2 9 — 33a. Zobacz ryc. 6 
w N. 19 T yg. Mód.

G arnirunek do żółtawego kostiumu „P edro” podaje­
my zmniejszony na ryc. 4 sk łada go ukośna falbanka, 
szeroka plisa z ciennej materji i dwa na niej dane ru­
loniki z m aterjału sukni. Na 
spódnicy garnirunek ten wy­
nosi 1 6 '/2 cent. wysokości, na 

60 cent. długiej spódnicy; kaf- 
taniczek cokolwiek wcinany z 
szerokim rękawem, przedstawio­
ny będzie w N. 19 T yg . z tyłu 
na ry . 45 z rozcinanemi klapka­
mi, trzyma on w tyle 63 cent. 
długości, z przodu 48 cent. K a- N. 41. Listek atłasko- 
żda z d^óeh  klapek pleców, u wy i węzełkowy do r, 
dołu 27 cent. szeroka w górze, 33 w N. 19 Tyg. 
stanowi 5 cent. głęboką fałdę,
na którą przy krajaniu przypuścić należy. Kokarda na 
ryc: 5 podana, na muślinie z 10 cent. szer. ukosu podpi­
na i uzupełnia tunikę. Prócz m aterjału sukni dodaje, się 
na węzełek i koniec ciemnej materji.

. 3 6 .  Sznur do firanek 
z jednym kwastem.

N . 37. Sznur z dwoma 
kwastami.

Kostium z „taffet de laine11 czarnego, z otw artą 
w tyle tuniko, ma spódnicę naszytą dwiema mar- 
szczonemi falbanami ukośnemi 15 i 18 cent. szero- 
kiemi, potrójnenii pliskami i nagłówkami z kontra- 
fałdowanej riuszy, którą się w fałdkach u góry za- 
mocowywa. T en  sam garnirunek nierównie węż­
szy 14 cent. szeroki w całości, muślinem pod­
szyty ubiera tunikę, zapinaną w tyle na kokardę.

Krój paltota zobaez ryo. 5 —  7 w N . 19 T yg . Mód ja k  
również opis N. X . N. 35. Środkowa część szlaku do firanek. Ryc. 33 .

Palto t powyższy, wiele dłuższy od kaftana N . 5 i 3  
cokolwiek wcięty w tyle nosi się z białego, lub czarnego 
kaszm iru czy sukna, na jedwabnej podszewce i w yszywa 
potrójnie kordonkami w deseń wschodni, lub czarnym su- 

taszem. Spódnica ubrana je s t 
6 cent. szer. listwami z podwój­
nym rulonikiem jaśniejszym  w 
górze; frendzla 1 i pół cent. 
szeroka jasna , przegradzana cie- 
mnemi jedwabnem i pasmami, 
dopełnia garnirunku.

N. 19. Krótki paletot z szalo­
wym kołnierzem*

Krój na dodatku N. IX . F ig . 
2 9 — 33a.

N. 40 . Listek wyszyty 
złotem na tekę ryc. 23 

w N . 19.

N . 38. Bukiet atłaskow y do koszyka ryc. 21 w  N. 
T yg. Mód. ^ ------- :—

19

N . 39. M ały bukiecik atłasko­
wy do koszyka ryc. 21 w N . 19
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Opis ryciny kolorowej.

Suknia wizytoyja z  brązowej wetterj i .__
Spódnica mało powłóczysta, przybrana jest u 
dołu baidzo szerokiem plisowaniem, przeszyłem 
dwiema plisami z czarnej aksamitki, nad tern 
idzie węisze plisowanie, przeszyte również czar­
ną, aksamitką. Tunika mocno fałdzista z tyłu, 
z przodu leżąca zupełnie płasko, garnirowana 
odpowiednio jak  spódnica.— Paletot puszczony 
biały ,,nid dabeilie rozcinany z tyłu przybra- 
nj jest szeroką, czarną koronką, aksamitką i 
wązką koioneczką naszytą w górę. Naszycie 
górne naśladuje kwadratowy kołnierz. Rękawy 
szerokie puszczone, naszyte dwa razy takiem 
jak paletot garnirowaniem.

Ubranie wieczorowe. Suknia jedwabna ró­
żowa, oszyta szerokim wolantem koronkowym, 
z nagłówkiem przytwierdzonym plisą atłasową. 
Tunika z tiulu koronkowego podpinana z boków 
rozetami z różowego atłasu. Gorsecik ze spi­
czastą baskiną różowy jedwabny. Stanik wy­
cięty z krótkiemi rękawkami z białej materji, 
przybi any atłasową wstążką. Na głowie różo­
we kokaidy. Zamiast koronkowej tuniki, zrobić 
można taką samą z tarlatanu lub muślinu.

Brulcsella r. 1871.


